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rozmowy w ONZ
NOWY JORK (PAP)

Jak informuje agencja Reu­
tera w depeszy z Nowego Jor­
ku, toczą się tam zakulisowe
rozmowy między delegatami
czołowych państw członków
ONZ w związku z sytuacją na

Dalekim Wschodzie.
Dulles spotkał się w piątek

powtórnie z brytyjskim mini­
strem spraw zagranicznych,
Lloydem i konferował rów­
nież z ministrem spraw zagra­
nicznych Francji, Couve de
Murville.

Lloyd po rozmowie z Dulle-
sem naradzał się z hinduskim
ministrem obrony, Kriszna
Menonem.

Korespondent Reutera przy­
tacza następnie przypuszcze­
nia dyplomatów na temat e-

Wentualnych dalszych posu­
nięć, które by zapoczątkowa­
ły rozwiązanie obecnej sytua­
cji na Dalekim Wschodzie.

Powszechnie panuje przeko­
nanie — pisze korespondent
Reutera — że Zgromadzenie
Ogólne będzie musiało powo­
łać jakiś organ mediacyjny,
być może, powierzy się same­
mu Hammarskjoeldowi no­
wą misję pokojową na wzór
tych, które spełniał na Blis­
kim Wschodzie.

Inną ewentualnością rozwa­
żaną przez koła dyplomatycz­
ne w ONZ jest możliwość
zwołania — na zalecenie Zgro­
madzenia Ogólnego — konfe­
rencji na wzór konferencji
genewskiej w 1954 roku z u-

działem przedstawicieli głów­
nych zainteresowanych kra­
jów. Byliby to: Dulles, Lloyd,
Czou En-Iai, Gromyko i Couve
de Muryille.
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Elssragan
nad powiatem
Wieluń

ŁÓDŹ (PAP)
25 bm. w godzinach wie­

czornych powiat Wieluń w

woj. łódzkim nawiedził sil­
ny huragan. Najwięcej szkód
wyrządził on rolnikom wsi
Kunica Otrobińska. Wichura
uszkodziła tam ok. 35 budyn­
ków mieszkalnych. W 20 za­
budowaniach żywioł pozry­
wał dachy, poprzewracał ścia­
ny i spowodował inne poważ­
ne uszkodzenia. Huragan
zniszczył także młody las, bę­
dący własnością okolicznych
rolników, łamiąc drzewa na

obszarze 1,5 ha.

Z wędrówek po kraj

się w

We Francji preparują
antykomunistycznq

ordynację wyborcza

Nieprawdopodobne
-a jednak

prawdziwe
Do niedawna jeszcze

sprawa dostatecznego zao­
patrzenia budów mieszka­
niowych i przemysłowych
w podstawowe materiały
budowlane, była proble­
mem trudnym do rozwią­
zania. W roku bieżącym
sytuacja uległa zmianie.
Złożyły się na to rozmai­
te przyczyny, ale przede
wszystkim zwiększenie
produkcji materiałów bu­
dowlanych w skali ogólno­
polskiej, jak również u-

tworzenie przez Krakow­
ski Zarząd Budownictwa
— Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji Materiałów Budo­
wlanych. Przedsiębiorstwo
to w swoich placówkach
zlokalizowanych w Ja­
worznie, Krzeszowicach i
Tarnowie produkuje tyle,
iż zapotrzebowanie na pod­
stawowe materiały budo­
wlane zostało pokryte, co

więcej — istnieje nadpro­
dukcja, i td idąca w mi­
liony jednostek ceramicz­
nych.

Nie chce się po prostu
wierzyć w to, iż kłopoty,
jeśli idzie o takie materia­
ły budowlane jak rozmaite­
go gatunku pustaki, belki
DMS, bloki tzw. mura-

nowskie — mamy już po­
za sobą.

Zaczęły się za to — któż­
by się spodziewał — kło­
poty ze... zbytem.

Jakże nieprawdopodob­
nie brzmi oświadczenie
dyrektora do spraw zaple­
cza technicznego Krakow­
skiego Zarządu Budowni­
ctwa inż. W. Koreckiego,
że... 3 miliony jednostek
ceramicznych zalega maga­
zyny, gdyż nie ma na nie
odbiorców.

Naszym zdaniem, dystry­
butorzy materiałów bu­
dowlanych, a w szczegól­
ności WZGS, nie wywiązu­
ją się ze swoich zadań.
Boć przecież niemożliwe
jest, ażeby indywidualnie
budującym się chłopom na

wsi, czy ludziom w mieście,
nie brakowało materiałów
budowlanych.

Sygnalizujemy więc: wo­
jewództwo nasze dysponu­
je nadwyżką materiałów
budowlanych. Mogą się w

nie zaopatrywać nie tylko
przedsiębiorstwa państwo­
we czy spółdzielcze, ale
również — za odpowied­
nim poświadczeniem tere­
nowej rady narodowej (aby
wyeliminować spekulację
materiałami budowlanymi)
— indywidualnie budujący
się obywatele naszego, czy
innych województw.

Krajowa narada

sekretarzy prezydiów
WRN zakończona

(Obsł. wł.) — W dniu wczo­
rajszym zakończyła
Krakowie dwudniowa narada
sekretarzy prezydiów WRN.
Dyrektor biura Rady Naro­
dowej Kancelarii Rady Pań­
stwa tow. KUCNER podsumo--
wując dyskusję zwrócił uwagę
na sprawę wzmocnienia nad­
zoru rad narodowych wyższe­
go szczebla w stosunku do rad
niższego szczebla oraz na za­
gadnienie kontroli działalno­
ści rad. Rady kierują bowiem
skomplikowanymi dziedzina­
mi gospodarki i warunkiem
dobrego ich działania jest■właśnie stała kontrola.

W wyniku konferencji ja­
sno została przedstawiona ro­
la przewodniczących i zastęp­
ców rad jako gospodarzy te­
renu, a sekretarzy jako orga­
nizatorów zabezpieczających
nadzór społeczny.

Na zakończenie narady wi­
ceprzewodniczący RN m. Kra­
kowa dr J. GARLICKI poin­
formował zebranych o rozwo­
ju dzielnicy Nowa Huta i
Kombinatu im. Lenina, po­
czym wszyscy uczestnicy u-

dali się na jego teren autoka­
rami. (pg)

Czternaste
•strzeżeile ChRŁ

PEKIN (PAP-
Agencja Nowych Chin po-

daje: sześć amerykańskich o-

krętów wtargnęło w piątek
na chińskie wody terytorial­
ne w strefie Fukien, zaś dwa
spośród nich — w głąb od
wewnętrznych w strefie Mat-
su.

Rzecznik chińskiego
upoważniony został

MSZ
do o-

świadczenia, że rząd chiński
wyraża niniejszym czternaste

poważne ostrzeżenie w związ­
ku z tak poważnymi prowo­
kacjami wojennymi ze stro­
ny USA.

Na zdjęciu:"Jrom na Du­
najcu w okolicach Roż­

nowa.

Fot. — CAF

PARYŻ. W tej chwili rząd 1
otoczenie generała de Gaulle‘a
rozpatrują gorączkowo najroz­
maitsze warianty projektu or­
dynacji wyborczej. Ostateczna

decyzja zapadnie po powiecie
do Gaulle‘a z Algieru tj. nie
wcześniej niż w pierwszej de­
kadzie października. Wszyst­
kie warianty, zgodnie z inten­
cjami swoich twórców, miały­
by odebrać francuskiej klasie
robotniczej jej reprezentantów
i ograniczyć komunistyczną
frakcję parlamentarną do za­
ledwie kilkudziesięciu deputo­
wanych. Najczęściej bierze się
pod uwagę następujące tezy
systemy wyborcze: 1) system
list departamentalnych, oparty
na większości głosów uzyska­
nych w dwóch turach; 2) jed­
nego deputowanego wybranego
w każdym okręgu zwykłą
większością w głosowaniu w

dwóch turach; 3) tzw. system
„Coty Barrachin", polegający
na tym, że w pierwszej turze

glosowania decyduje zwykła
większość głosów, a w drugiej
turze — zasada proporcjonal­
ności.

Z punktu widzenia osiągnię­
cia celu nadrzędnego, tj. ma­
ksymalnej eliminacji FPK,
każdy z tych systemów oddaje
duże usługi. Oparte są one bo-

wiem na zasadzie, że komuni­
ści mogą przejść zwycięsko
przez obydwie tury wyborów
tylko tam, gdzie posiadają bez­
względną większość (tj. więcej
niż 50 proc, głosów). System
„Coty-Barrachin" przewiduje
wprawdzie uwzględnienie gło­
sów mniejszości w poszczegól­
nych okręgach i odpowiednie
ich połączenie, tzn. proporcjo­
nalność, ale tylko w drugiej
turze. (AR)

Z ostatniej chwili

Parlament węgierski
zakończył swoją kadencję

BUDAPESZT (PAP)
25 bm. odbyła się w Buda­

peszcie jednodniowa sesja
parlamentu Węgierskiej Re­
publiki Ludowej. Na zakoń­
czenie obrad, w trakcie któ­
rych posłowie wysłuchali
expose przewodniczącego Ra­
dy Prezydialnej I. Dobiego
oraz premiera dra F. Muen-
nicha, podjęto uchwałę o za-

1 kończeniu kadencji parlamen-I tu.
_

| Zgodnie z węgierskim usta­
wodawstwem w ciągu 45 dni

I od zakończenia ostatniej w

I kadencji sesji przeprowadzo­
ne zostaną w WRL wybory
do nowego parlamentu.

I

Pucz wojskowy w Burmio
DELHI (PAP)

Armia dokonała w Burnr.e
zamachu stanu i wprowadziła
dyktaturę wojskową.

Depesze nadchodzące z Ran-
gunu dowodzą, że pretekstem
dla akcji zamachowców była
„obawa przed wzrostem wpły­
wów komunistycznych w Hur­
mie".

Organizatorzy zamachu potę­
pili premiera U Nu i wystą­
pili przeciwko „partyjnym rzą­
dom". U Nu zmuszony został
do ustąpienia.
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Żeby jeszcze pogoda
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Plenum Zarządu Głównego ZHP
Plenarne zebranie Zarządu

Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, które od­
bywa się w Krakowie rozpo­
częło swe obrady wczoraj w

gmachu AGH pod przewod­
nictwem prezesa Zarządu
Głównego tow. Teofila Wo-
jeńskiego.

Po wstępnym omówieniu
przez tow. Wojeńskiego refera­
tu tow. Władysława Gomułki
o aktualnych problemach
szkolnictwa, plenum uchwali­
ło tekst depeszy do I sekre­
tarza KC PZPR, w której w

imieniu związkowego nauczy­
cielstwa wyraża zadowolenie
z podjętych przez rząd kro­
ków w kierunku poprawy by­
tu nauczycieli, oraz zepew-

nia, że nauczycielstwo nie
będzie szczędzić wysiłków a-

żeby realizować wszystkie
wytyczne i wskazania partii.

Centralny problem obrad —

warunki pracy szkoły zrefe­
rował członek Rady Ekono­
micznej przy Radzie Ministrów ! maga natychmiastowej

B

w Krakowie
stan budownictwa szkolnego
zwracając uwagę na niedo­
stateczne tempo inwestycji w

tej dziedzinie. Referat uzasa­
dniał ze szczególną mocą ko­
nieczność stworzenia specjal­
nego systemu budownictwa
szkolnego. Zwracał również
uwagę na niski stan higieny
w szkołach oraz mówił o trud­
nościach mieszkaniowych nau­
czycieli.

Koreferat prezesa krakow­
skiego Zarządu Okręgu ZNP
tow. W. Osiadacza przedsta­
wił stan lokalowy szkół w

naszym województwie. . Wiele
czynnych izb lekcyjnych wy-

,
-

. j wy-
A. Rajkiewicz. Zilustrował on

'

miany. W niektórych powia­

I

Nowe mundury lotników
WARSZAWA (PAP)

Jak donosi ,,Żołnierz Wolności”,
już w tym roku wprowadza się

195 tysięcy domów pod wodą

Tajfun
szaleje nad Tokio

! dla lotników umundurowanie wg
r.owego koloru i nowego wzoru.

W ramach jesiennego zaopatrze­
nia, część oficerów wojsk lotni­
czych — a w szczególności perso­
nel latający — otrzyma już mate­
riały na ubiór wyjściowy i płaszcz
w kolorze stalowym. Natomiast

przedmioty zakupywane obecnie

przez oficerów za gotówkę—czap­
ki, koszule, krawaty 1 inne do­
datki — trafią niedługo do skle­
pów WPH.

Departament służby munduro­
wej MON przewiduje, że prawdo­
podobnie już od 12 października
br. lotnicy będą
mundury.

go koloru w 1959 roku.

tach np. w Nowym Sączu sta­
nowią one ok. 50 proc. Tow.
Osiadacz poruszył również pa­
lącą sprawę zdrowotności
wśród nauczycieli. Dziesiejsze
możliwości Związku pozwoli­
ły np. w roku ubiegłym spo­
śród 1000 podań nauczycieli
o sanatoria załatwić pozytyw­
nie tylko około 30 proc. Ko­
niecznością wydaje się stwo­
rzenie odrębnego systemu
cznictwa dla nauczycieli,
kim dysponuje np. nasze

lejnictwo.
Podjęta w dalszym toku

rad dyskusja rozwijała się w

kierunku szukania środków
zaradczych, które by bądź po­
zwoliły na doraźne likwido­
wanie tych trudności i bra­
ków, bądź też były począt­
kiem rozległej planowej akcji
tworzącej trwałe podstawy
dobrej pracy szkól. Spośród
tych środków wskazywano na

konieczność organizowania
nauczycielskich spółdzielni
budowlanych, wyzwalanie naj­
szerszej inicjatywy społecz­
nej dla budowy szkół i obję­
cie pewnej części szkół i mie­
szkań dla nauczycieli ramami
budownictwa przyzakładowe­
go. Obrady plenum trwają.

mogli nosić nowe

PEKIN (PAP)

W nocy z czwartku na pią­
tek o wschodnie wybrzeża Ja­
ponii na wysokości Tokio ude­
rzył tajfun „Ida", huragan, ja­
kiego nie notowano tutaj od z

górą 24 lat. W wielkim tokij­
skim systemie kanałów i rzek
woda podniosła się z niesły­
chaną szybkością, ponieważ
huragan przyniósł falę ulew­
nych deszczów. W piątek w

południe 195 tysięcy domów w

Tokio i okolicach stanęło cał­
kowicie lub częściowo pod wo­
dą. Po raz pierwszy w dziejach
zalany został częściowo pałac
cesarski.

Według dotychczasowych do­
niesień, w Tokio i okolicy zgi­
nęły 34 osoby, 66 jest rannych,
a 30 zaginęło bez wieści. W
mieście zmobilizowano do wal­
ki z żywiołem 16 tys. policjan­
tów i strażaków oraz 20 ty­
sięcy kolejarzy.

U wybrzeży huragan wywró­
cił 28 kutrów rybackich, z któ­
rych załóg nie odnaleziono do­
tychczas 72 ludzi. Statki obce,
które zakotwiczone były w

portach Tokio i Jokohamy o-

trzymały jeszcze przed nadej­
ściem tajfunu polecenie wyj­
ścia w morze.

wojsk lotniczych
wyjściowe nówe-

Tylko dla kobiet

Ciekawostki, humor

i satyra
Wiadomości

sportowe

Pomyślne perspektywy...
Układ niskiego ciśnienia z cen­

trum nad południowym Bałtykiem
obejmuje swoim wpływem Polskę.
Na zachodzie Eurcpy stopniowo
rośnie jednak wyż, który w dal­
szej perspektywie kształtować bę­
dzie pogodę u nas. Dziś jeszcze
zachmurzenie zmienne i miejsca­
mi przelotne opady, ale na niedzie­
lę szansa poprawy pogody w

związku z rozbudowującym się
wyżem.

Halldor Laxness

opuścił Polskę
Po 10-dniowym pobycie w

Polsce, w nocy z dnia 25 na 26
bm. opuścił Warszawę, udając
się w drogę powrotną do swe­
go kraju, znakomity ptearz

I islandzki Halldor Laxness.

Filmowcy
jugosłowiańscy
w KrakowieReszta kadry

otrzyma ubiory

Fragment zapory wodnej w Myczkowcach. Teren przedstawiony na zdjęciu aż pod sam

widnokrąg zalany zostanie wodą. Fot. A. Piotrowski

(Inf. wl.) Prawda, że z zu­
pełnie innym sercem patrzy
się na film, którego bohaterów
lub realizatorów miało się
przyjemność tuż przed sean­
sem słyszeć, podziwiać? A już
całkiem niezwykła atmosfera

panuje na sali kinowej, jeżeli
się wie, że sama bohaterka fil­
mu, zresztą urocza i miła ja­
sna blondynka, razem z

wszystkimi film ten ogląda.
Takie właśnie wrażenia prze­
żywała publiczność krakowska
wieczorem dn. 26 bm. w sali
kina „Apollo" kiedy to — wi­
tana kwiatami przez artystkę
scen krakowskich p. Ewę Sto-
jowską i przedstawicieli Okrę­
gowego Zarządu Kin — dele­
gacja
skich
wian.
Iovan
Film,
filmu
lovic i
haterka filmu
czór"

scenarzysta filmu
dzieci". (Apio)

Fot. A. Piotrowski

filmowców jugosłowiań-
przemówiła do krako-
Serdecznie pozdrawiali:
Ruzicz, dyrektor Ava

France Stiglicz, reżyser
„Dolina Mira", Michai-

Sneźana (na zdjęciu) bo-
„Sobotni wie-

i Miodrug Djurdjewic,
„Dorośli i

Wczoraj, dnia 26 września we wczesnych godzinach
popołudniowych zniarl w Krakowie dr Kazimierz
Nitsch — emerytowany profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, członek Prezydium Polskiej Akademii
Nauk, były wiceprezes Polskiej Akademii Nauk, pre­
zes Polskiej Akademii Umiejętności, członek Akade­
mii Nauk ZSRR w Moskwie i Academie des Inscrip-
tions et Belles Lettres w Paryżu oraz członek wielu
towarzystw naukowych krajowych i zagranicznych,
twórca nowych metod badawczych w językoznaw­
stwie polskim, redaktor naczelny Słownika Staropol­
skiego 1 Atlasu Gwar Polskich, kierownik Zakładu

Językoznawstwa Polskiej Akademii Nauk.

Prof. dr Kazimierz Nitsch do ostatniej chwili swego
życia kierował pracami naukowymi związanymi, z

edycją dziesięciotomowego „Atlasu Gwar Polskich"
i „Słownika Gwar". W osobie Kazimierza Nitscha
polskie językoznawstwo straciło jedną z najwybit­

niejszych postaci naukowych.

***

Prof. dr Kazimierz Nitsch
urodził się dnia 1 lu­
tego 1874 roku w Krako­

wie. Ojciec jego Maksymilian
był znanym krakowskim ar­
chitektem. ■Kazimierz Nitsch
skończył Gimnazjum im. No­
wodworskiego (dawne Gim­
nazjum św. Anny) w roku
1897. Od ósmej klasy gimna­
zjalnej utrzymywał się sam,
na skutek ciężkich warunków
materialnych. W dwa lata po
uzyskaniu świadectwa dojrza­
łości prof. Nitsch jest zastęp­
cą nauczyciela gimnazjalnego,
a w roku 1897 kończy studia
wyższe na Uniwersytecie Ja­
giellońskim zdając egzamin
państwowy z języka polskie­
go i filologii klasycznej. W
roku 1898 Kazimierz Nitsch
uzyskuje stopień naukowy
doktora i pracuje jako nau­
czyciel szkoły średniej w Ja­
rosławiu. W rok później o-

bejmuje stanowisko nauczy­
ciela szkoły średniej w Gim­
nazjum św. Anny. Następne
lata 1903/4 wypełnione są w

pracowitym żywocie nauko­
wym prof. dr Kazimierza
Nitscha studiami slawistycz­
nymi w Pradze, studiami z

dziedziny fonetyki ekspery­
mentalnej w Paryżu i samo­
dzielnymi badaniami gwaro­
wymi na Pomorzu. W roku
1905 Kazimierz Nitsch habili­
tuje się na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w zakresie filo­
logii słowiańskiej. W latach
1907/8 młody językonawca
odwiedza Jugosławię, Bułga­
rię, Moskwę, Petersburg.
Przez cały czas, co roku —

miesiące letnie poświęca ba­
daniom dialektologicznym na

terenie całej Polski. IV roku
1910 uzyskuje godność pro­
fesora nadzwyczajnego języ­
ka polskiego na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim, w latach
1917—1920 jest profesorem
zwyczajnym filologii słowiań­
skiej na Uniwersytecie
Lwowskim. 1 kwietnia 1920
roku wraca na Uniwersytet
Jagielloński jako profesor
zwyczajny filologii słowiań­
skiej. W roku 1928 Kazimierz
Nitsch obejmuje po prof. Ło­
siu Katedrę Języka Polskie­
go Uniwersytetu Jagielloń­

skiego w Krakowie. W roktl
1939 po 44 latach pracy nau­
kowej ma prawo przejść na

emeryturę — jednakże twór­
czy zapał naukowy nie po­
zwala mu złożyć rezygnacji
ze stanowiska profesora
Wszechnicy Jagiellońskiej.

W okresie okupacji prof;
dr Kazimierz Nitsch dzielił
wespół z innymi profesorami
niedolę uwięzienia grupy u-

czonych z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w faszystow­
skim obozie koncentracyjń
nym.

W roku 1951 prof. dr Kazi-
mierz Nitsch zostaje kierow­
nikiem pracowni gwar pol­
skich w Krakowie utworzo­
nej przez Polską Akademię
Nauk. Ta, na wiele lat za­
mierzona edycja naukowa,
rozpoczęta została przez prof,
Nitscha już w roku 1925.

Uczniami prof. dr Kazimie­
rza Nitscha są znakomici pol­
scy językoznawcy prof. Lehr-
Spławiński, Taszycki, Stieber.
Kazimierz Nitsch był współ­
założycielem i redaktorem,
czasopism językoznawczych:
„Rocznik Slawistyczny”, „Lud
Słowiański”, redaktorem „Ję­
zyka Polskiego” organu To­
warzystwa Miłośników Języ­
ka Polskiego. Studia języko­
znawcze prof. dr Kazimierza
Nitscha obejmują wiele arty­
kułów. Wspomnijmy tylko
niektóre: „Studia nad histo­
rią polskiego słownictwa”
(1945), „Głosy o mowie lu­
dowej ziem odzyskanych”
(1945), „Mieszkanie, izba”,
„Czy chramy, gontyny i wite­
ziów zawdzięczam*) młodopol­
skim modernistom”, „O pol­
skim h”, „W sprawie polskie­
go akcentu inicjalnego”.

Prof. dr Kazimierz Nitscli
był członkiem komitetu do
ustalania nazw miejscowości
na ziemiach odzyskanych.

Prof. dr Kazimierz NitscK
przeszedł na emeryturę do­
piero w roku 1953 — nie re­
zygnując równocześnie z pro­
wadzenia seminarium języ­
koznawczego dla starszych
lat studiów i z kierownictwa
pracowni gwar polskich PAN.
w Krakowie.

Tragiczny wypadek
w Wyczynowej Szkole
Szybowcowej w Żarze

W Wyczynowej Szkole Szy­
bowcowej w Żarze, w powie­
cie żywieckim, w woj. kra­
kowskim zdarzył się tragicz­
ny wypadek. W czasie lotu
treningowego wykonywanego
na wysokości około 200 me­
trów zderzyły się dwa szy­
bowce typu „Mucha-100“, je­
den pilotowany przez 19-let-
nią Danutę Nitkp z Zabrza,
drugi przez 20-letniego Ada­
ma Kobusia z Warszawy.

W wyniku zderzenia pilotka

Danuta Nitka poniosła śmierć.
Pilot Adam Kobuś — student
Politechniki Warszawskiej
zdążył wyskoczyć ze spado­
chronem z uszkodzonego szy­
bowca na wysokości około
150 m i doznał jedynie lek­
kich obrażeń ciała. Przebywa
on obecnie w szpitalu w Żyw­
cu. Stan jego zdrowia jest za­
dowalający. *

Ustaleniem przyczyn wy­
padku zajęły się kompetentne
władze.
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Przemówienie delegata polskiego
na konferencji

Międzynarodowej Agencji
Energii Atomowej

WIEDEŃ (PAP)
W dyskusji nad sprawozda­

niem Rady Gubernatorów
Międzynarodowej Agencji
Energii Atomowej, która o-

braduje w Wiedniu, przema­
wiało wielu delegatów a w

tym również przewodniczący
delegacji polskiej, Wilhelm
Billig.

Min. Billig o-

Wświetle

prasy

ł perspektywy

stolicy

świadczył, że w najbliższej
przyszłości działalność agen­
cji powinna rozwijać się w

trzech zasadniczych kierun­
kach: 1) Pomoc w przygotowa­
niu specjalistów i wymiana
informacji technicznej, 2)
Ochrona przed szkodliwymi
skutkami promieniowania, 3)
Pomoc dla krajów gospodar­
czo zacofanych. Jedno z naj­
ważniejszych zadań agencji
polega na przygotowaniu spe­
cjalistów, aby żaden kraj nie
był pozbawiony doskonale
przygotowanych uczonych.

Przy wymianie informacji
należy uwzględniać ustawo­
dawstwo poszczególnych kra­
jów. Delegat Polski podkreślił
ważne znaczenie opracowania
słownika międzynarodowego z

dziedziny wiedzy atomowej.
Min. Billig mówił o trudnoś­

ciach w nabyciu odpowiednich

urządzeń. Dotychczas nie jest
możliwe zakupienie niezbęd­
nych urządzeń dla ochrony
zdrowia ludzi przed ujemnymi
skutkami promieniowania ato­
mowego.

Rozwój energii jądrowej mo­
że przyczynić się do zmniej­
szenia rozpiętości między kra­
jami wysoko rozwiniętymi i

gospodarczo zacofanymi. Jako
przykład min. Billig przyto­
czył Indie. Agencja powinna
opracować perspektywiczny
program uwzględniając przy
tym potrzeby państw człon­
kowskich.

W zakończeniu swego prze­
mówienia delegat Polski o-

świadczył, że nad światem
zawisł damoklesowy miecz
zagłady atomowej i że agen­
cja powinna odegrać role w’
odwróceniu niebezpieczeństwa
wojny jądrowej.

agam

Na temat prowadzonych
obecnie prac nad odnowie­
niem zabytków Krakowa
pisze i mówi się coraz wię­
cej, przy czym najczęściej
krytycznie jako że powo­
dów po temu nie brak. Ze
zrozumiałych względów
sprawa ta interesuje nie
tylko mieszkańców naszego
miasta, ale zaczyna nabie­
rać zasięgu ogólnopolskie­
go. Jeszcze jednym tego
świadectwem jest zamiesz­
czony ostatnio w „Kurierze
Polskim” artykuł pod zna­
miennym tytułem „Zaczę­
to od końca, a skończono

malarstwie pokojo-
Jak informuje au-

przęd rozpoczęciem
renowacyjnych nie

I Wielki uczony
I i człowiek

na...

wym”
tor —

prac
wzięto pod uwagę, a właś­
ciwie nawet nie zasięgano
w tej sprawie opi-nii tak
miarodajnych i autoryta­
tywnych organizacji
chowych
Związek Artystów-Plasty­
ków, Stowarzyszenia Hi­
storyków Sztuki, zlekcewa­
żono opinię komisji, która
wytknęła błędy renowacji
Rynku.

fa-
jak SARP —

„Odnowienie zabytków
stawiono na głowie, zaczyna­
jąc od robót elewacyjnych i

kolorystyki fasad które po­
winny być końcowym etapem
przy remoncie budynków o

tak fatalnym stanie technicz­
nym. Prace należało rozpocząć
od zabezpieczenia zabudowy,
uporządkowania spraw wodno­
kanalizacyjnych, przebudowy
nawierzchni Rynku i ulic, u-

porządkowania komunikacji,
oświetlenia itp....”

„Dotychczasowe prace pod­
dano Ostrej krytyce w ko­
łach fachowców, o czym co­
raz głośniej się mówi na ze­
braniach oraz w prasie miej­
scowej. Największe zarzuty
skierowano pod adresem a-

nonimowyeh inicjatorów ma­
lowania kamienic zbyt jaskra­
wymi kolorami, co nie jest
uzasadnione historycznie, nie

mówiąc już o stronie arty­
stycznej. Zastosowanie na-

przemian kolorów stosowa­
nych i jaskrawych wywołuje
wrażenie p3trokacizny i burzy
harmonię całego Rynku. Sto­
sowanie zbyt jasnych kolorów

w naszych warunkach klima­
tycznych, nie zdaje egzami­
nu. Po krótkim czasie, ukazały
się na wielu odnowionych ka­
mienicach zacieki i plamy,
które czynią bardzo przykre’
wrażenie. Nie postarano się
o specjalne farby, które dały­
by gwarancję dl ug.otrwałości,
lecz oparto się o materiał

krajowy, n’.e przystosowany
do takiego celu. Panuje wśród
wielu fachowców opinia, że

poziom artystyczny malowa­
nych kamienic przypomina
poz!om malarzy pokojowych,
a zestawienie kolorów —

daltonistę. Ne zatroszczono

się o zbadanie czy pod tyn­
kami nie znajdują s-ę freski
które przede wszystkim nale­
żało uwypuklić i pokazać.

Szczególnie jednak odnowie­
nie Suk;enn‘c wywołało bu­
rzę. Zastosowanie kolorów

przy renowacji Suk’ena?c

wywołuje wrażenie że części
autentyczne usunięto w głan’
a części dobudowane w XIX
wieku wysunięto na plan
pierwszy. Przy remonc!o Sw-

k’epnic była doskonała okazja
usunięcia błędów Prylińskiego
w postaci szpecących dobudo-
wań • przywrócenia głównej
bryle wyglądu renesansowego.

Krakowskie środowisko ar­
tystyczne domaga się powoła­
nia stałej rady artystyczne;,
która wydawałaby opinię w

sprawach tak istotnych dla

kultury polskiej’*.
5

No cóż. artykuł nie Jest
dla nas żadnym „odkry­

ciem Ameryki”. Zwłaszcza
po tym wszystkim, co już
pisaliśmy na ten temat

.choćby tylko ostatnio na

lamach „Zdarzeń”. Czas
.wreszcie, by z tej powodzi
.krytyki nasze władze tere-

,nowe, a w szczególności ich
.ogniwa odpowiedzialne za

całokształt pracy nad od­
nowieniem zabytków Kra-
,wa zechciały w końcu wy­
ciągnąć odpowiednie wnio­
ski.

Byłem uczestnikiem semi­
narium gramatyki historycz­
nej języka polskiego prof. dr
Kazimierza Nitscha w latach
1951/52. Już na pierwszym ro­
ku studiów każdy student fi­
lologii polskiej zapoznać się
musiał z tekstami staropolski­
mi wydawanymi przez profe­
sora w biblioteczce Towarzy­
stwa Miłośników Języka Pol­
skiego. Wszyscy studenci, za­
równo ci, którzy poświęcali
się literaturoznawstwu jak i
ci, którzy wybierali języko­
znawstwo jako przyszły teren

swej działalności, czy to peda­
gogicznej, czy naukowej — by­
li, zawsze pod niekłamanym
urokiem postaci prof. Nitscha.
Dla ludzi, którzy traktowali
swe studia zbyt powierzchow­
nie — postać profesora mogła
się wydawać surową, bez­
względną, zbyt wymagającą.
Dla wszystkich innych, a tych
była większość — prof. dr Ka­
zimierz Nitsch był tym czło­
wiekiem, który umiał wznie­
cić w umysłach studentów za-

"

pał do zdobywania wiedzy —

niewdzięcznej często, lecz ma­
jącej ogromne znaczenie nau­
kowe i kulturowe.

Byłem uczniem prof. Ni­
tscha już'wtedy, gdy dostojny
70-let.ni uczony musiał zrezy­
gnować z części swoich zajęć
dydaktycznych. Zawsze jed­
nak miał czas po seminarium
wdać się z każdym studentem
w' dyskusję, w' rozmowę, z

której zawsze korzystał mło­
dy, niedoświadczony żak.

Wiem z opowiadań kolegów,
którzy dzisiaj pracują w pra­
cowni „Atlasu Gwarowego”, że

jeszcze po wojnie drof. dr Ka­
zimierz Nitsch prowadząc te­
renowe badania gwarowe we­
spół z uczestnikami jego semi­
narium — dawał przykład e-

nergii, samozaparcia, sumien­
ności naukowej. Głos skrom­
nego uczestnika seminarium
profesora Nitscha niechże bę­
dzie w tym pierwszym dniu
bolesnej żałoby po wielkim u-

czonym — głosem szacunku i

głębokiej czci, jaką żywić bę­
dziemy zawsze wobec świetla­
nej postaci wielkiego uczone­
go.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
*

9 lipca 1958 r. prof. dr Kazi­
mierz Nitsch poświęcił kilka chwil

na rozmowę z przedstawicielem
redakcji „Gazety Krakowskiej”.
Mówił o „Słowniku Gwar”, które­
go niestrudzonym kierownikiem

był do ostatnich chwil swojego
życia. Sprawdzał każde słowo wy­
wiadu udzielonego „Gazecie Kra­
kowskiej” — niestety nie ustrzeg­
liśmy się błędu i słowo „źrały”
poszło w tytule jako „zrały”. Za

ten błąd korektorski nie mieliśmy
jeszcze czasu przeprosić prof. dr.

Kazimierza Nitscha. A przecież tak

niedawno jeszcze sprawdzaliśmy
literka po literce, słowo po sło­
wie tej rozmowy, której prof. dr

Kazimierz Nitsch poświęcił blisko

dwie godziny cennego czasu. Jesz­
cze teraz drżymy, by nie popełnić
jakiejś nieprawidlowóśći .

— nie­
stety nie będźieihy mogli wysłu­
chać pretensji prof. Kazimierza
Nitscha. Może dlatego jesteśmy
zobowiązani dzisiaj do populary­
zacji jego osiągnięć naukowych w

dziedzinie badań gwarowych na­
szej przepięknej mowy ojczystej.

Oprać. J. B.

ilasi
sprawozdawcy

donoszą:
Nowy Targ

LABORATORIUM
GARBARSKIE

POWSTANIE W NOWYM
TARGU

W najbliższym czasie pow­
stanie w Nowym Targu ekspe­
rymentalne laboratorium gar­
barskie. Zadaniem jego będzie
przeprowadzanie prób, które

pozwoliłyby przystąpić do
farbowania skór na kolory
jasno-pastelowe. Chodzi 0 to,
aby w możliwie najkrótszym
czasie osiągnąć także wyniki,
które pozwoliłyby garbarniom
przystąpić do farbowania skór

jeszcze przed sezonem wio­
sennym. (sp)

Oświęcim
PRZEZ

LEKKOMYŚLNOŚĆ...
W Oświęcimskim szpitalu

im. Gromkowskiegc, na od­
dziale chirurgicznym znajdu­
je się 75 łóżek, z których oko­
ło 20 zajętych jest stale przez

„ofary motoryzacji”. Prze­
ważają wśród nich młodzieńcy
— zwolennicy , .kawalerskiej
jazdy”. Przez swoją karygod­
ną lekkomyślność narazili na

szwank własne zdrowie, a

społeczeństwo na pokrywanie
kosztów za leczenie.

Muszyna
WYRÓŻNIONO PRACE

FOTOGRAFICZNE
Dużym zainteresowaniem

cieszyła się wystawa fotogra­
fiki amatorskiej pt. „Piękno
Muszyny — Zdroju” zorgani­
zowana w lokalu Muzeum Pa­
miątek Muszyny. Oglądnęło ją
przeszło dwa tysiące osób. Ju­
ry konkursowe wyróżniło
prace A. Czarnowskiego —

„Uipa dziwoląg w rezerwacie”,
„Matecznik” i „Ryjące dziki”
oraz fotogramy mgr M. Ja-

rończyka „Widok z Koziejów-
1ki”, „Żniwa w Muszynie”

„Fragment ul. Kościelnej”.
(ir)

I

wtnicze dla Chin
TTa hrtrlr n Mticrw T? filii i C. wvr.łl W T .llłlltHlP LI——Fabryka Maszyn Rolniczych w Lublinie reali­
zuje duże zamówienie dla Chińskiej Republiki
Ludowej. 580 sztuk nało carni i 3500 sztuk siecz­
karni toporowych ma być wykonanych do 25
października br. Pierws zy transport maszyn zo­

stał już wysłany.
Na zdjęciu: mo ntaż młocami.

CAF — fot. Matuszewski

Warszawska
Jesień muzyczna“

(Inf. wł.) W dniu dzisiej­
szym w Warszawie rozpoczy­
na się II Festiwal Muzyki
Współczesnej. Na tegorocznej
„Warszawskiej Jesieni” gościć
będziemy kompozytorów, ob­
serwatorów i krytyków muzy­
cznych z 20 krajów.

Zakres Festiwalu, mimo iż
potrwa on krócej niż poprze­
dni jest znacznie szerszy. U-
mieszczono w nim po raz pier­
wszy widowiska operowe. Bę­
dzie to Szeligowskiego „Kra-
kaiuk” i „Peter Grims” Brit-
tena,. w wykonaniu Opery z

Wybrzeża. Liczniej w tym ro­
ku reprezentowana będzie ka­
meralistyka. Prawykonania
polskiej muzyki współczesnej
usłyszymy w 29 pozycjach
programu.

Spośród solistów i zespołów
zagranicznych gościć będzie­
my m. in. Orkiestrę i Chór
Filharmonii z Leningradu i
Lipska. Kwartety Abramowa

i Juillarda, Kwintet dęty ra­
dia z Tuluzy, dyrygentów Bru­
no Moderna, E. Mrawińskiego,
Kegla i Sanderlinga, solistów
Richtera (fortepian) Schellen-
berga (baryton) i Szerlinga —

(skrzypce).
Koncert inauguracyjny wy­

kona zespół Filharmonii Na­
rodowej pod dyrekcją Witolda
Rowickiego z udziałem świa­
towej sławy pianisty Swiato-
sława Richtera, który wykona
koncert fortepianowy,' Sergiu­
sza Prokofiewa.

Zespoły zagraniczne i soli­
ści wystąpią również w innych
miastach Polski, m. in. w Kra­
kowie, w sali Filharmonii w

dniu 2 października, usłyszy­
my Orkiestrę i Chór Radia
Lipskiego pod dyrekcją II. Ke­
gla (soliści Schellenberg —

baryton i Rainer — recytator),
a w dniach 10 i 11 paździer­
nika orkiestrę Mrawińskiego i
Sanderlinga. (P)

Jugosłowiańscy
oświatowcy

w Krakowie

(Inf. wł.). Od dwu dni bawi
w Krakowie 4-osobowa dele­
gacja oświatowców Jugosła­
wii z wiceprzewodniczącą Izby
Federacyjnej Rady. Wykonaw­
czej FLRJ i zarazem prze­
wodniczącą Rady do spraw
oświaty i wychowania repu­
bliki Bośni i Hercegowiny,
tow. KOVACEVIC OLSZAN­
KĄ na czele.

Goście w czasie pobytu w

Krakowie zwiedzili miasto i

wzięli udział w spotkaniach
z wic:kuratorami krakowskie­
go Okręgu Szkolnego mgr F.

Tumiidajskim i inż. T. Chylasz-
kiem oraz pracownikami pe­
dagogicznymi kuratorium. W
czasie spotkania wymieniono
doświadczenia w zakresie or­
ganizacji szkolnictwa oraz

nauczania i wychowania mło­
dzieży. W dniu dzisiejszym
goście zwiedzą dzielnicę No­
wą I-Iutę, Zakład Kształcenia

Nauczycieli i II Liceum, po
czym oajadą do Warszawy.

(Pff)

Dalsze oddziały
ochotników chińskich

opuszczają Koreę
PEKIN (PAP)

W dniu 25 bm. opuściła Ko­
reę północną trzecia grupa od­
działów chińskich ochotników
ludowych. Mieszkańcy Plie-
nianu żegnając żołnierzy chiń­
skich wręczyli im na pamiąt­
kę sztandary koreańskie oraz

wiele innych upominków.

PRZED
REFERENDUM
WE FRANCJI

Manifestacja ludności Lille

protestującej przeciwko
konstytucji gaulistowskiej

Fot. — CAF

z zayranlcsg
WASZYNGTON (PAP). Zakoń­

czyła się tu konferencja mini­
strów spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych 1 państw
Ameryki Łacińskiej.

Na konferencji powzięto decyzją
o utworzeniu, panamerykańskiego
Instytutu rozwoju gospodarczego.
Powołano specjalną komisję, któ­
ra ma zająć się zorganizowaniem
tego Instytutu.

*

MOSKWA (PAP). Pani Eleono­
ra Roosevelt, która przebywa’a w

Związku Radzieckim Jako członek

delegacji amerykańskiego towa­
rzystwa przyjaciół ONZt opuści­
ła w dniu 26 bm. ZSRR, udając
się w drogę powrotną do Stanów

Zjednoczonych.
*

LONDYN (PAP). Redakcja
dziennika „Daily Mirror” otrzy­
mała anonimowy list, którego
autorzy grożą zamordowaniem sę­
dziego londyńskiego Justice Sal-
mona. Pod listem figuruje podpis,
„grupa byłych komandosów”.

Sędzia Salmon skazał ostatnio
r.a karę więzienia do 4 lat 9

młodych londyńczyków, którzy
brali udział w i-------

murzyńskich.
rozruchach anty-

*

(PAP). Amerykań-
rozwijają agitatfłę

NOWY JORK
scy realiści ...

przeciwko decyzji Sądu Najwyż­
szego USA, wprowadzającej in­
tegrację rasową w szkołach Little
Rock (stan Arkansas'). Uczniowie
z 16 powiatów w stanie Luizjana
proklamowali strajk szkolny na

znak protestu przeciwko tej de­
cyzji.

*

TOKIO (PAP). W kopalni wę­
gla Ikemoto (Prefektura Kiuszu)
wybuchł pożar spowodowany eks­
plozją gazów. Czterech górników
zginęło w płomieniach, czterech
odniosło ciężkie rany. Drużyny
ratownicze poszukują 10 zaginio­
nych górników, których szanse

uratowania są niewielkie.

Koncert

J. Kiepury
odbędsće się

w temiaic

późniejszym
Państwowe Przedsiębior­

stwo Imprez Estradowych
w Krakowie otrzymało z

Polskiej Agencji Artystycz­
nej w Warszawie wiado­
mość, że kalendarzyk kon­
certów , Jana' . Kiepury
uległ zmianie. W związku z

tym nie odbędą się wy­
stępy w Krakowie, zapo­
wiedziane na 1 i 3 paździer­
nika br. Jan Kiepura wy­
stąpi w Krakowie dopiero
z końcem października lub
z początkiem listopada br.

Czy działali samorzutnie?

Dalszy ciąg procesu

przeciwko sprawcom

ekscesów w Olkuszu
KRAKÓW. (Inf. w!.). W dru­

gim dniu rozprawy przeciw­
ko sprawcom ekscesów na tle
religijnym w Olkuszu Sąd za­
rządził postępowanie dowo­
dowe. Przesłuchano ośmiu
świadków, w przeważającej
mierze wyznawców kościoła
polsko-katolickiego, którzy

zeznaniami swymi potwierdzi­
li zarzuty obciążające oskar­
żonych.

Świadek Maria Kucyper
mówi najpierw o tym, że ją
i inne uczestniczki nabożeń­
stwa niosące gałęzie jedliny
celem ozdobienia ołtarza na-

padły sfanatyzowane miesz­
kanki Olkusza i grono wyrost­
ków, uzrojonych w kije o me­
trowej długości.- Na pytanie
kogo z oskarżonych widziała
w pierwszym rzędaie atakują­
cych świadek odpowiada:

— Widziałam tam Józefa
Kaca, jak leciał pierwszy prze­
wracać ołtarz, był też Jacen­
ty Sowula, był ksiądz Bier­
nacki ubrany po cywilnemu...

Przewodniczący : —

Co robił ksiądz Biernacki?
Świadek: — Leciał ra­

zem z innymi do ołtarza.
Przewodniczący: — A

kto rzucał kamieniami?
Świadek: — Sowula, So-

wulowa, Kac, Kacowa... Kaca
znam dobrze sprzed wojny,
kiedy jeszcze miał sklep...

Prokurator: — Co tłum
chciał zrobić z ołtarzem?

Świadek: — Jak już był
przewrócony to Kacowa i So-
wulowa krzyczały, żeby to ob­
lać benzyną.

Następny świadek, Anna
Matyka (również wyznawczy-
ni kościoła polsko-katolickie­
go) stwierdza, że widziała osk.
Kaca, jak nawoływał do nie­
dopuszczenia do „heretyckiego
nabożeństwa” i osk. Strasia
nawołującego do rzucania ka­
mieniami. Na pytanie świad­
ka — co będzie, gdy zjawi się
Milicja, Straś miał odpowie­
dzieć: „Jak przyjedzie Milicja,
to i ona może dostać kamie­
niami!"

Świadek Jan Łaskawicc

[ przyjechał do Olkusza dnia 4
i maja, a ze względu na do­

tkliwe zimno poszedł do koś­
cioła. Wysłuchał tam dwóch
kazań, w których księża na­
woływali do przeciwstawienia
się heretykom. Również świa­
dek Helena Woźnlczko była
na kazaniu w kościele rzym­
sko-katolickim i słyszała księ­
ży głoszących, że „z Bolesła­
wia przyjdzie herezja, która
chce wyrwać krzyż!" Na miej­
scu ekscesów 17-letnia córka
świadka, członkini chóru zo­
stała przygnieciona deskami
zwalonego ołtarza polowego.
Na pytanie sądu po co świa­
dek, jako wyznawczyni koś­
cioła polsko-katolickiego po­
szła na nabożeństwo w Olku­
szu Helena Woźniczko stwier­
dza:

— Poszłam do kościoła, że­
by sprawdzić czy to ksiądz
sam nie podsyca tych, wrogich,
nastrojów!

Kościelny Andrzej Gomułka,
któremu w czasie zajść zasy­
pano oczy piaskiem i uderzo­
no w głowę kamieniem, sły­
szał, jak ktoś w zamęcie krzy­
knął: Uważaj, bo Straś rzuca
kamieniami. Widział także
Kaca trzymającego w ręce ka­
mienie i wzywającego do o-

balenia ołtarza.
Mieszkanka Olkusza, Ma­

ria Wielgus brała wraz z in­
nymi udział w „blokadzie”
krzyża na kopcu Kościuszki.
Gdy „narodowcy” ustawili oł­
tarz podeszła bliżej, aby spra­
wdzić czy „oni” mają jakiś
obraz. Wtedy podbiegł do niej
nieznany wyrostek, obrzucił
ja stekiem wulgarnych słów,
wyciągnął nóż i następnie syp­
nął w oczy piaskiem.

Ostatni w dniu wczorajszym
świadek, Mikołaj Łaskawicc,
na polecenie ks. Gotówki prze­
woził ołtarz połowy z Bole­

sławia do Olkusza. Opisał on

dokładnie zajścia w dniu 4
maja br., nadmieniając, że
wśród napastników obalają­
cych ołtarz był ubrany po cy­
wilnemu ks. Biernacki.

Na tym rozprawę odroczono
do poniedziałku 29 bm. (Cz)

wytrwale
do „Srebrnej Wazy“

GARMISCH PARTENKIRCHEN. IV etap znów przyniósł
zmniejszenie się ilości zespołów, jadących bez punktów
karnych na tegorocznej „Sześ?iodniówce”. Jak do tej pory
dobrze się wiedzie naszym zawodnikom.

Z 18 zespołów, które wystar­
towały do konkurencji o „Sre­
brną Wazę”, już tylko 7 jedzie
bez punktów karnych. Poza
oboma zespołami polskimi, na

„czysto” jadą zespoły CSR o-

raiz po jednym Szwecji, Au­
strii i NRF. W konkurencji
klubowej bez punktów kar­
nych są tylko 4 zespoły Pol­
skiego Związku Motorowego
oraz 2 czechosłowackie i jeden
zachodnio-niemiecki.

Dzień czwartkowy był sło­
neczny, jednak mimo to nie
brakło odcinków błotnistych.
Najtrudniejszy będzie etap
dzisiejszy. Wydaje się jednak,
że o ile nie będzie jakiegoś
pecha, to wszyscy zawodnicy
polscy dojadą dobrze do koń­
ca, a ostateczna walka o „Sre­
brną Wazę” rozegra się na go­
dzinnej próbie szybkości. Po­
lacy nie będą w niej bez szans,
gdyż maszyny — jak dotąd —

spisują się zupełnie dobrze 1
nie ustępują motocyklom prze­
ciwników.

W
W Bydgoszczy miejscowa Polo­

nia pokonała Spartak Rotterdam
1:0 (1:0). Jedyną bramkę zdobył
Stachowicz. *

W Turynie w spotkaniu o klu­
bowy Puchar Europy Juventus

zwyciężył Wiener Sport Club 3:1.*

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim I-ligowy ŁKS pokonał
Ii-ligową Wartę 2:1.*

Międzynarodowy mecz tenisowy
Legia W-wa — Motor Praga za­
kończył się wynikiem remisowym
2:2. W ostatnim dniu Skonccki

pokonał Javorsky’ego 8:6, 10:3, re­
wanżując się mu za ostatnią
rażkę w Katowicach, a

przegrał z Krejcikiem 1:6, 6:3, 5:7.

Wręczenie
odznaczeń

znanym
działaczom

W piątek w czasie ple­
num WKKF w Krakowie
odbyła się miła uroczy­
stość. Dwaj wybitni działa­
cze sportowi naszego wo­
jewództwa: Edward Kul­
czyk, znany sędzia piłkar­
ski z Tarnowa oraz mgr
Bolesław Firożyński, wi-
ceprzew. KOZPN otrzymali
złote Krzyże Zasługi. —

Wręczenia odznaczeń do­
kona! zastępca przewodni­
czącego Prezydium WILN
— J. Maciuszek.

Wspomnieć jeszcze nale­
ży, że sędzia Kulczyk w

najbliższym czasie prowa­
dzić będzie tysięczny mecz

piłkarski.

Dziś pokazy
płetwonurków

W dniu dzisiejszym o godzin!®
16 na basenie kąpielowym Craco-
vii przy al. 3 Maja odbędą się po­
kazy płetwonurków, organizowana
przez Klub Płetwonurków, przy
PTTK w Krakowie.

Dzisiejsze pokazy z pewnością
cieszyć się będą dużym powodze­
niem (niskie ceny biletów wstępu
— 5 zł dla dorosłych i 3 zł dla

młodzieży).
Pokazowi towarzyszyć będzi®

po-
’

komentarz, który zapozna widżów

Radz^j j z techniką nurkowania i pracą

pod wodą.
--------------- ----- - ----------------------------------------------------------------------------

Polscy automobiliści

na irasie do Monie Gaiło
(Inf. wł.). Polski Związek .Motorowy wystąpił z propo­

zycją obsadzenia przez polskich autemobilistów najwięk­
szej imprezy samochodowej na kontynencie — tradycyjne'
go raidu do Monte Carlo.

Jak się dowiadujemy komi­
tet organizacyjny raidu w

nadesłanym ostatnio piśmie
przyjął z radością zgłoszenie
polskich zawodników. Równo­
cześnie zatwierdzony został
projekt PZM, by jeden z

punktów startowych zawodów
znajdował się w Warszawie.
Tak więc polscy uczestnicy
raidu, a prawdopodobnie
również automobiliści NRD,
Czechosłowacji i ewentualnie
ZSRR, jeśli wezmą oni udział
w raidzie —■obrać będą mogli
jako miejsce startu naszą sto­
licę.

Trasa z Warszawy, której
zatwierdzenie jest dużym
sukcesem dla naszych władz
sportowych, prowadzić będzie
przez Gdańsk, Poznań i Słu­
bice na terytorium NRD, a

stąd przez NRF, Włochy i
Francję — do Monaco. Łącz­

na jej długość wynosi 3.480
km, a startujące osady mu­
szą tę odległość pokonać ja-
dąc bez żadnej przerwy dniem
i nocą.

PZM prowadzi obecnie
pertraktacje ze znanymi wy­
twórniami samochodów „Sim-
ca”, „Renault” i „Auto-Union”
w celu zapewnienia dla pol­
skich automobilistów odpo­
wiedniego sprzętu.

Mamy nadzieję, że wśród
ekip automobilistów polskich,
którzy w połowie stycznia
1959 r. wystartują do tej
arcytrudnej imprezy, znaj­
dzie się również kilku za­
wodników krakowskich, legi­
tymujących się tak w ubieg­
łorocznym, jak i w zakończo­
nym ostatnio sezonie wyni­
kami najwyższej klasy.

(tt)

Ostatnia wypowiedź
w naszej aiikte'ci<e

„Czy znasz się na piłce“?
Dziś zamieszczamy ostatnią wypowiedź w ankiecie

„Gazety” i „Głosu Sportowca” — „Czy znasz się na

piłce”?
W poniedziałkowym numerze „Gazety” ukaże się pod-

sumowanie naszej ankiety.
POŚWIĘĆMY SIĘ PRACY W KLUBACH

Jest u nas taki niedobry zwyczaj, że po każdym nieszczęściu
spowodowanym z winy wielu osób — szuka się jednej ofiary.
Tak stało się po ostatnim meczu z Węgrami. Kto żyw — kto

tylko chce, czy jest uprawniony do tego, czy nie, czy zna

się na piłce nożnej przynajmniej na dostatecznie, czy nie,
huzia na kapitana związkowego.

Najczęściej słyszy się „płacę, to mam prawo żądać gry itd.”

Zapomina taki pan jeden z drugim, że na bilet każdego
stać i każdy z działaczy chętnie także za te 10 złotych pozbył­
by się tych „honorowych” kłopotów. Zamiast krytyki i na­
rzekania, żądania za 10 zł cudów — więcej poświęćmy się pra­
cy w klubach i związkach (a odczuwa się taki niedobór dzia­
łaczy). Jedynie pracą, a nie złośliwą krytyką możemy coś zbu­
dować. ’

--------

Równocześnie chciałbym poruszyć sprawę zniesienia karen­
cji. Nie zgadzam się ze stanowiskiem, jakie zajął w tej spra­
wie pan A. S. z Krakowa. Zniesienie karencji poziomu nie

podniesie, odwrotnie; tak już niski, jeszcze obniży. Już dziś

jest wiele klubów specjalizujących się w kaperownictwie za­
miast w szkoleniu. Jaką rekompensatę damy tym klubom, któ­
re szkolą, zatrudniają nawet i po trzech trenerów (mam na

myśli III ligę i klasy niższe) — gdzie o fundusze jest b. trud­
no. C?y włożony trud i środki finansowe mogą być zrekom­
pensowane, jak mówi pan A. S .. wzmianką w prasie, że klub

ten wychował takiego, a takiego zawodnika, który przeszedł
następnie dó klubu I lub II ligi. Kto w takiej sytuacji będzie
chciał szkolić? Kto z działaczy będzie chciał pra­
cować w klubie z góry przeznaczonym na Wegeta­
cję? Nie wolno nikomu odebrać działaczom największej na­
grody za ich’ pracę, jaką jest awans drużyny do wyższej klasy.

Z drugiej strony nie upieram się, że zawodnik stale musi grać
w jednym i tym samym klubie. Są wypadki, że musi zmienić

barwy, ale jeżeli klub już traci to co najcenniejsze tj. zawodnika,
to przynajmniej powinien otrzymać takie odszkodowanie, któ­
re umożliwi mu wychowanie innych. Tę sprawę należy po­
traktować bardzo poważnie, nie zmuszać do „ciemnych ma­
chinacji”. —

JERZY SIKORSKI
----- — Tarnów
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>SCIGACIC
Tę część reportażu za­

czynam od ostrzeżenia;
jeśli kiedyś Czytelniku

znalazłbyś się na okręcie
wojennym w charakte­
rze marynarskiego no­
wicjusza, nie daj się na­

brać na kawał.
. Na jaki? Niech wyjaśnie­

nia w tej materii udzieli przy­
toczona poniżej relacja mata
Hieronima Rozwałki, jednego
ze starszych marynarzy.

WESOŁA, MARYNARSKA
WIARA

Po
to żeby stać się pełno­

prawnym członkiem za­
łogi, trzeba się wiele u-

czyć. Jest to nauka nie
tylko polegająca na zdobywa­
niu umiejętności obsługi ta­
kich, czy innych urządzeń, lecz
również jest to nauka współ­
życia ze zgranym zespołem
starych wygów morskich.
Niech tylko trafi się wśród za­
łogi, jakiś, nowicjusz, oferma,
■wtedy dopiero dostaje szkołę
pamiętną na całe życie. W ta­
kich wypadkach kosztem żół­
todzióba bawi się cała załoga.
Do ulubionych kawałów, na­
leży szczególnie jeden. Jak to

wygląda posłuchajcie.
— Swego czasu przyszedł

do nas — opowiada mat Roz­
wałka — jeden z pierwszego
rocznika taki, co to dopiero
uczy się chodzić po
i zapoznawać co,
mieści na okręcie,
bosman do niego.

— Mam dla was piękną ro­
bótkę. Weźcie z maszynowni
pilnik i naostrzcie dobrze ko­
twicę.

Mordował się biedaczysko, a

pilnik nawet się nie imał
twardego metalu. Całe brac­
two ryczało ze śmiechu i nie
wiadomo, jak długo trwałaby
ta zabawa, gdyby nie zakoń­
czył jej rozkaz któregoś z o-

ficerów.
Inny sposób robienia z czło­

wieka tzw. „baiona” polega na

tym, że bosman przychodzi i
mówi:

— Słuchajcie, zameldujcie
się do mata Polera! Zrozu­
miano?

— Tak jest! — pada regula­
minowa odpowiedź.

— Wykonać!
Teraz dopiero zaczyna się

■wędrówka. Trwa poszukiwa­
nie po całym okręcie za owym
przełożonym, po to, by wre­
szcie przekonać się, że poler
to nic innego, j.ak kawał że­
laznego słupka służącego do

cumowania okrętu. Tak oto

mniej więcej wygląda przed­
stawiony na wesoło obraz zdo­
bywania rozległej marynar­
skiej wiedzy.

dzień nie jak co dzień

pokładzie
gdzie się
A wtedy

Słońce
nie skąpi swego

ciepła i blasku, wabiąc na

pomost basenu portowego
wszystkich wolnych od

służby marynarzy. Odbywa się
generalne pranie szarych ma­
rynarskich mu-ndurów z ża­
glowego płótna. Wygląda to,
jak gdyby praczki co najmniej
z połowy wsi, obsiadły brzeg
górskiego strumienia. Opodal
następna faza doprowadzania
do porządku swojej garderoby
— cerowanie. A tutaj, co to?
Zwykła zabawa z kotem. Wy­
gląda tylko oryginalnie z tego
względu, że otoczenie stanowi
jasny błękit morza i groźne
sylwetki przycumowanych ści-
gaczy. Jak później dowiedzie­
liśmy się, ów młody mruczek,
to maskotka załogi. Pływa po
morzu razem z marynarzami,
nie boi się wystrzałów artyle­
ryjskich i świetnie znosi ko­
łysanie na sztormowej fali. A
więc czuje się lepiej, aniżeli
niejeden z marynarzy, którzy
nie pierwszy rok pełnią służbę
wojskową na okręcie. Rozma­
wiałem z wieloma ludźmi mo­
rza, którzy stwierdzają, że na

morską chorobę nie ma lekar­
stwa. Jedynie łagodzi ją sen.

Nie wierzcie w to również, że
do „kiwania” można się przy­
zwyczaić. Nawet największy
staż pływania nie zwalnia od
obowiązku „karmienia” ryb w

czasie sztormu, jeśli tylko dyk­
tuje to organizm.

krętu, natomiast załoga rozu­
mie, jakiego manewru w tej
chwili od niej wymaga. Teraz

np. we wszystkich pomieszcze­
niach, usłyszano trzy długie
dzwonki — alarm bojowy! W
mig zrzucono pokrowce z dzia­
łek szybkostrzelnych. Już za­
jęli swe stanowiska maryna­
rze obsługujący wyrzutnie
bomb głębinowych.

— Zwiększyć szybkość —

pół naprzód! Trzymać kurs za

szumem silników „nieprzyja­
ciela". Hydroakustyk wsłucha­
ny w czułe urządzenie przeka­
zuje meldunki swemu dowód­
cy. Scigacz rozwija maksymal­
ną szybkość. Spokojne’ dotiyah-
czas morze burzy się i kipi za

rufą. Wiatr wzmaga się talk,
że stojąc na otwartej prze­
strzeni pokładu trzeba się
trzymać lin bezpieczeństwa.
Pod nami okręt podwodny. W
momencie, kiedy przechodzi­
my, z przodu i z tyłu ścigacza,
pluskają w błękitną toń bom­
by głębinowe. Czy trafiony?
Trudno powiedzieć, bo prze­
cież to tylko ćwiczenia. Nie
było więc możliwe zaobserwo­
wanie tłustych plam oliwy na

powierzchni morza. Scigacz
utrzymuje w dalszym oiągu
kurs GD — 238.

sa ŃiCZNA
■Hiomosi.

O przeobrażeniach
w życiu kulturalnym

(Inf. wł.) Od chwili usta­
nowienia władzy ludowej w

Chinach partia komunisty­
czna i rząd dołożyły wszel­
kich starań, by podnieść po­
ziom oświaty i kultury lud­
ności oraz udzieliły i udzie­
lają wielkiej pomocy w roz­
wijaniu rodzimej kultury.
Interesującą informację na

ten temat zamieściła osta­
tnio chińska agencja praso­
wa „SINHUA”. W'artykule
tym czytamy m. in.:

„W ślad za wielkim skokiem
W dziedzinie przemysłu i rolni­
ctwa w Chinach dokonuje’się
wielki postęp w życiu kultu­
ralnym narodu. Postęp ten cha­
rakteryzuje się szerokim u-

dzialem mas ludowych w twór­
czości artystycznej. Pragnąc
przypieszyć jeszcze bardziej re­
wolucję kulturalną w Chinach
wielu zawodowych pisarzy i

artystów zdecydowało się na

wzięcie udziału w pracy fizy­
cznej ramię w ramię z robot­
nikami i chłopami, żyjac po­
społu z masami pracującymi.
Popularyzują oni w ten sposób
wśród mas literaturę piękną,
utwory dramatyczne, malar­
stwo i inne formy działalno­
ści artystycznej docierając na-

wet do najhardziej odległych
zakątków kraju. Pomagają oni
na miejscu- w rozwijaniu lu­
dowej twórczości artystycznej.

W Chinach notuje się maso­
we zjawisko, na bezprzykładną
skalę, tworzenia wartości arty­
stycznych przez sam lud. Po-

wstają niezliczone pieśni, u-

twory poetyckie, powieści, ob­
razy, wyroby artystyczne, roz­
wijane są tradycyjne umiejęt­
ności artystyczne i formy po­
szczególnych rejonów kra hi,
slvnących z przebogatego fol­
kloru.

Bardzo charakterystycznym
zjawiskiem jest obserwowane
w masowej skali zamiłowanie
do śniewu, do improwizowania
pieśni z rymowanym tekstem

przy najrozmaitszych okazjach:
przy pracy w polu, przy robo­
tach irygacyjnych, przy powi­
taniu przybywających gości
ltp. Równie bujnie rozkwita lu­
dowa twórczość dramatyczna.
Liczba pisarzy poetów, i akto­
rów z ludu, odtwarzających ro­
le w sztukach pisanych przez
nich samych sięga dziesiątków
milionów,
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Kolacja
nie trwa długo. Bi­

gos przyrządzony w okrę­
towej kuchni zostaje w

mig spałaszowany i za kil­
ka minut scigacz wychodzi w

morze.

Porucznik Stanisław Rogal­
ski zajął już swe miejsce na

pomoście bojowym. Poruszona
raczka telegrafu dzwonkowego
przekazała do maszynowni
rozkaz:

— Prawy silnik, mała
wstecz! Ponad 1000 KM prze­
kazało swą moc na jedną ze

śrub okrętowych. Scigacz
drgnął i zgrabnie odchylił się
rufą w bok. Jeszcze kilka ta­
kich manewrów i wycofujemy
się na wolną strefę basenu.
Sygnalista dochodzi do głosu,
prosi o zezwolenie wyjścia z

portu. Na niewielki maszt u-

mieszczony przy wartowniczej
budce na molo wyciągnięto
znak pozwolenia — kula, sto­
żek, kula. Na redzie stoi za­
kotwiczony niszczyciel. W
chwili, kiedy przepływamy o-

bok niego, na obu pokładach
niemal równocześnie jak umó­
wieni dowódcy dają znak
gwizdkiem — „Załoga bacz­
ność!”. W ten sposób jednost­
ki oddają sobie honory.

Płyniemy dalej. Już poza
nami zostały bramy portu wo­
jennego, a przed nami morze

roztacza swoje szerokie wody.
Obserwuję, jak sprawnie, bez
wyrzeczenia jednego słowa, a

tylko przy pomocy dzwonków,
dowódca utrzymuje nieprzer­
wany kontakt z załogą, Wie
doskonale, co dzieje się w

najodleglejszych komorach o-
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Z krajów
socjalizmu

ZWIĄZEK RADZIECKI
51 TOM WIELKIEJ

ENCYKLOPEDII

RADZIECKIEJ

W Moskwie ukazał się ostat­
nio 51 tom Wielkiej Encyklo­
pedii Radzieckiej, w którym
znajdują się m. in. życiorysy
marszałka Tuchaczewsklego,
Bliichera, Jegorowa, ekonomi­
sty M. Wożniesieńsklego oraz

węgierskiego przywódcy Beli

Kuna,. Sperjalny artykuł po­
święcony został Jednemu z

przywódców polskich komuni­
stów — Warskiemu. Poza tym
51 tom Wielkiej Encyklopedii
Radzieckiej zamieszcza życiorys
Babla 1 Mayerholda.

CO TO JEST?
eraz, kiedy wachtę objął
drugi oficer, rozmawiamy
w messie z por. Stanisła­
wem Rogalskim. Obok
są również krakowscyTn'as

chłcpcy -marynarze: Leopold
Krzewski, Dziedzic — popu­
larnie zwany Dziadkiem, i ma­
rynarz Ankus z Nowej Huty.
Wszyscy chętnie dzielą się u-

wagami o swej niezwykle cie­
kawej służbie.

Co to jest śc-igacz? To pyta­
nie nurtowało mnie od począt­
ku mojego pobytu na Wybrze­
żu. Tu więc miałem możliwość
dowiedzieć się najdokładniej
o tym okręcie.

— Scigacz to jednostka -słu­
żąca do wykrywania i nisz­
czenia okrętów podwodnych.
Przeznaczenie to wynika z

faktu, iż wyposażony on jest
w aparaturę hydroakustyczną
niezwykle
szmer pod

Alarm przeciwlotniczy na ścigaczu. Artylerzyści
niu oka stanęli/ la posterunkach.

miotacze bomb głębinowych
na rufie i dziobie, którymi
zdolny jest zniszczyć każdą
jednostkę podwodną, na każ­
dej głębokości. Ciekawi mnie
również, co trzeba umieć, aby
stać się w pełni kwalifikowa­
nym marynarzem ścigacza. Te­
raz głos zabiera por. Rogalski.

— To dość długa droga.
Przede
przejść
nauki w Szkole Specjalistów
Morskich, aby dopiero potem
rozpocząć praktykę na okrę­
cie. Trwa ona mniej więcej
około miesiąca zależnie od u-

miejętności kandydata. W tym
okresie marynarz zttpoznaje
się z istniejącymi na okręcie
urządzeniami i zależnie od
swej specjalności otrzymuje
obsługę jednego z nich. Tak
by pokrótce wyglądała droga
opanowania okrętowych ta­
jemnic.

Nie spostrzegłem nawet, jak
noc roztoczyła wokół nas swo­
je panowanie. W dali przed
dziobem ścigacza w równych
odstępach czasu błyskała la­
tarnia morska — największy
przyjaciel marynarza. W kilka
Ohwil potem ujrzeliśmy czer­
wone i niebieskie światła. To
już port. Gdy wstąpiłem na

brzeg była godzina 23-cia.
PRZEMYSŁAW MARCISZ

P.S. Kończąc cykl reportaży z

bazy Polskiej Marynarki Wojen­
nej, dziękujemy wszystkim, którzy
umożliwili nam zebranie materia­
łu, a w szczególności składamy po­
dziękowanie komandorowi W. O .

nakowi i komandorowi Rudomino.

P. M. i A. PIOTROWSKI

wszystkim
jednoroczny

trzeba
okres

w mgnic-

LPŻ
w cyfrach

W dniach od 4 do 12 paździer­
nika w całym kraju obchodzo­
ny będzie Tydzień Ligi Przy­
jaciół Żołnierza. LPŻ jest jed­
ną z najbardziej masowych or­
ganizacji w Polsce. Liczy ona

obecnie ponad 897 tys. człon­
ków zrzeszonych w 18 tys. kół
W miastach LPŻ posiada 8.815

kół, które grupują większość,
bo aż 597 tys. członków; na wsi

istnieje 7.129 kół liczących ogó­
łem 172 tys. członków. Poza

tym LPŻ posiada 2.069 kół

szkolnych, w których pracuje
ok. 128 tys. młodzieży.

LPŻ rozwija też ożywioną
działalność w klubach sporto­
wych. Organizacja ta posiada
273 kluby motorowe, zrzeszają­
ce około 13 tys. członków; 132

kluby radiowców (3.637 człon­
ków); 123 kluby morskie (ok.
10 tys. członków) oraz 361 klu­
by ogólnowojskowe, liczące ok.

15 tys. członków.

Podczas Tygodnia Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w miastach,
miasteczkach i powiatach od­
będą się tysiące imprez, zawo­
dów sportowych, spotkań spo­
łeczeństwa z wojskiem. (AR)

czułą na każdiy
wodą oraz posiada

Tu z pomostu bojowego porucznik Stanisław Rogalski wydaje rozkazy. Tu krzyżują się
meldunki od załogi.

Zdjęcia do reportażu: A. Piotrowski

WĘGRY
ANKIETA PARTYJNA

W SPRAWIE WARUNKÓW
ŻYCIA I PRACY

Na Węgrzech przeprowadzona
została ostatnio przez KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii

Robotniczej ankieta zmierzają­
ca do dokładniejszego poznania
przez partię warunków życia i

pracy oraz źródeł różnych kło­
potów 1 trosk ludzi szeregu
środowisk, a przede wszystkim
robotników fabrycznych. An­
kieta zawierała m. in. pytania
dotyczące wysokości zarobków,
wydatków na życie, stosunków

W zakładzie pracy ltp.

przesunięto do 1000 forintów. —

Równocześnie poważnie obni­
żono cła na przedmioty 1 towa­
ry osobistego użytku, na odzież

1 produkty spożywcze. Nie
zmienione zostały cła na wszel­
kie towary techniczne, apara­
ty, maszyny, samochody ltp.

DEMOKRATYCZNA
REPUBLIKA WIETNAMU
JEDEN DZIEŃ W TYGODNIU

NA PRACĘ FIZYCZNĄ

W czasie pobytu w kopalni
cyny w Tinh Tuc prowincji
Cao Bang w pobliżu granicy z

Chinami, prezydent Ho Szi
Minh wygłosił przemówienie do

załogi kopalni, w którym za­
proponował, aby czołowi funk­
cjonariusze poświęcali jeden
dzień w tygodniu na pracę fi­
zyczną, a niżsi urzędnicy pra­
cowali fizycznie przez pół dnia
codziennie. Jednocześnie robo­
tnicy powinni otrzymać wysz­
kolenie w pracy administracyj­
nej.

To warto

przeczytać
Wśród ostatnich nowości

„CZYTELNIKA”. które
można już zakupić w kra­
kowskich księgarniach na

szczególną uwagę zasługuje
oddawna zapowiadana po­
wieść dla młodzieży Z. Ur­
banowskiej pt. „Róża bez
kolców”. Należy sądzić, że
książka ta, której akcja to­
czy się w naszych Tatrach,
•cieszyć się będzie dużą po-
czytnością. Krakowskich
czytelników zainteresuje
zapewne tomik utworów
satyrycznych Bogdana
Brzezińskiego, wydanych
pod wspólnym tytułem
„Kto jest cacy?”. Czytelnicy
starszego pokolenia pamię­
tają zapewne nazwisko Pa­
wła Hulki-Laskowskiego,
którego głośna niegdyś po­
wieść „Mój Żyrardów” do­
czekała się wreszcie w peł­
ni zasłużonego wznowienia.
Nowością natomiast jest
wydana ostatnio powieść
obyczajowa Wandy Melcer
pt. „Aleja Niepodległości”.
Poznajemy w niej miesz­
kańców jednego z warsza­
wskich osiedli mieszkanio­
wych

ZMIANY W PRZEPISACH

CELNYCH

Od września na Węgrzech o-

bowiązują nowe przepisy celne.

Wprowadzone zmiany mają na

celu ułatwienie obywatelem
węgierskim przywożenia do

kraju nowych rzeczy zakupio­
nych za granicą oraz otrzymy­
wanie paczek z Innych krajów.
Do tej pory nie podlegały ocle­
niu towary wartości do 300 fo­
rintów. Obecnie granicę tę

U Polaków

za granicą
350 lat temu

W roku 1958 przypada 350
rocznica przybycia na konty­
nent amerykański pierwszej
grupy Polaków. Polacy przy—
płynęli tam w dniu 1 paź­
dziernika 1608 r. na pokładzie
statku „Mary and Margare-
ta”, który wyruszył z portu
londyńskiego.

Polska prowadziła wówczas
ożywiony handel z Anglią. Do
Polski dotarły wieści, że w

1606 r. wypłynęły z Londynu
trzy statki w daleką podróż
do Ameryki, gdzie Anglicy
postanowili założyć swą pier­
wszą kolonię, którą nazwali
Virginia. Mała ta flotylla po
144 dniach przybyła w kwiet­
niu 1607 r. do wybrzeży Ame­
ryki i zawinęła do Zatoki
Ćhesapeake przy ujściu rzeki
Powhatan, którą Anglicy
przemianowali na rzekę
James. Flotylla płynęła 50 mil
w górę rzeki i zatrzymała się
przy północnym jej brzegu,
gdzie przybyli koloniści zało­
żyli osadę Jamestown.

Następna flotylla wraz z za­
pasami dla kolonistów przy­
wiozła nowych osadników.
Wśród przybyszów było też
„ośmiu Holendrów i Polacy”.
Inne zaś źródła podają, że

grupa polska liczyła 5 osób,
wśród których znajdował się
krakowianin, Jan Mata.

W związku z tą doniosłą
rocznicą w ośrodkach Polonii
Amerykańskiej odbędzie się
wiele uroczystych obchodów,

K-aORUŃ A*TREPKR
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BRACIA

Nawet w obliczu moralnej odpowiedzialności za

dewastację urządzeń Pamięci Wieczystej, w której
brała żarliwy, może decydujący udział - nie cof- ■
nęla się teraz. Urpianin wywarł na niej odpycha­
jące wrażenie. Starała się obiektywnie brać pod
uwagę, że na jej sąd emocjonalnie wpływa z

pewnością jego nie ludzki wgląd w powiązaniu z

z intelektem wprawdzie inaczej ogarniającym
świat, niemniej intelektem — o ile w ogóle ryzy
wać tego rodzaju porównanie. Ale właśnie rodzaj
owego intelektu dodawał obecności malej, trzyno
giej postaci Urpianina. Pogłębiał w jej umyśle
wstręt fizyczny swoim głębokim, matematyczny
wyrachowaniem lodowato rozważnej psychiki.
Rem, kobieta zanadto po ludzku wrażliwa a y
móc wyłowić z osobowości Urpianina pierwiastki
Jakichś bardzo ogólnych wartości i wydedukowaC
na tej podstawie właściwy Jego stosuneTc do

społeczeństwa, ludzi i spraw nurtujących to spo
leczeństwo — nie mogła ani na jotę cofnąć się od

przypuszczeń że Urpianie niosą z sobą zagrożenie
ludzkiej wolności. Dlatego trwała przy swoim

zdaniu, co nic było bynajmniej jakimś maniackim

uporem. Cierpiała tragedię Ziemi wraz caią ’idz-

kością i zdawała sobie w pełni sprawę, że ma­
cierzystej planety nie da się uratować. Wiedziała,
że dni pobytu ludzi na ostatnich skrawkach ojczyz­
ny są już policzone. Że Ziemia stanie się parują­
cym kotłem — nową ojczyzną dziwnych, zupełnie
niezrozumiałych intruzów, którzy przybyli ponad
sto milionów lat temu nie wiadomo skąd i nie­
wiadomo po co. A jednak nie czuła się na siłach

dopuszczać myśli odwrócenia tej wszechludzklej
katastrofy, choć szansa pokonania sllihomidów nie

podlegała wątpliwości. Ach, gdyby szansą tą dyspo­
nował jakiś człowiek! Przyjmowanie jej od A-clsa

pojmowała podświadomie jak wielkie pohańbie­
nie. Bo mogła na tym ucierpieć jedyna racja
ludzk:ego istnienia — Ludzka Wolność.

Ber byl zrozpaczony. Przerażała go bezsilność wo­
bec nieprzejednanie wrogiej postawy tych, którzy
otoczyli Pamięć Wieczystą zwartym pierścieniem.

— A co by było, gdyby zabrać .zwolenn?.ów

przyjęcia urpiańskiej pomocy? — zastanawiał się
zresztą nie pierwszy raz. Jego umysł pracował
gorączkowo. Przecież nie był odosobniony w swo­
jej żarliwej pasji ratowania Ziemi. Mógł zwołać

zastęp niemniej liczny od tamtych. Mógł wraz

z nimi urządzić sprowadzenie A-cisa i zapewnie­
nia mu potrzebnej ochrony.

Jednak wcale nie było to takie proste. W roz­
strzygającej godzinie dziejów zgromadzenie
dwóch wielkich grup • reprezentujących dwa po­
glądy nie dające się pogodzić z sobą oznaczało

stworzenie sytuacji wręcz makabrycznej. Było oy
to postawienie nawprost siebie ludzi, którzy po
raz pierwszy od stuleci uważali by się za wro­
gów. Odczuwali by to każdym nerwem, każdym
irApulsem działania. Mimo zwalczania w imię rato­
wania Ziemi poczynań Komitetu Obrony Wolności,
samo pojęcie wolności każdego człowieka było zbyt
mocno zakorzen*one w umyśle Bera aby mógł z

lamusa dziejów wydobyć hasło dawnych rewolu­
cjonistów — „Cel uświęca środki”.

*

Od kwadransa bez pi zerwy czynny był aparat
►lumaczący. Pracował zresztą jednostronnie. O ile

rozmowa Franka Skiepurskiego przechwytywana
była przez A-cisa naprzód, skoro tylko myśl zdą­
żyła ukształtować się w jego mózgu — radiowe

sygnały wysyłane przez mózg Urpianina musiały
być mechanicznie transponowane na ludzką mowę.

Z powodu różnicy bardzo wie!u pojęć o tłumacze­
niu tak wiernym jak z jednego języka ludzkiego
na inny nie mogło być mowy. Przypominało to

raczej potyczki słowne dwóch dyskutantów o tak

krańcowo antagonistycznym spojrzeniu na wszei-

k e sprawy świata 1 życia, że jedną płaszczyznę
porozumienia stanowią dia nich matematyczne 1

fizyczne wzory opisujące przyrodę.
Franek czynił wysiłki w celu wyłączenia wątku

emocjonalnego z przedmiotu dyskusji udawało mu

się to dość dobrze. A-cis natomiast wtrącając
jakby przez kurtuazję wzmianki o ludzkim umi­
łowaniu wolności, o ludzkiej wyobraźni, poświęce-

niu, bohaterstwie czy przywiązaniu do Ziemi,
czynił to z reguły niezdarnie. Od tych beznamię­
tnych twierdzeń ubranych często w dziwaczną,
irracjonalną formę, wiał lodowaty chłód. Franek

w przeciwieństwie do Rem potrafił oddalić od sie­
bie to narzucające się wrażenie. Przez cały czas

osobliwej rozmowy powtarzał sobie, że dyskutuje
z nieczłowiekiem i ze środki porozumienia, jeśli
chodzi o wewnętrzne treści, o dogłębną jakość
spraw — są z tego tytułu ograniczone odrębnymi
możliwościami dwóch zupełnie różnych psychik.

Z wypowiedzi A-Cisa wynikało zupełnie niedwu­
znacznie, że jakakolwiek z góry narzucona inge­
rencja Urpian w sprawy ludzkie absolutnie nie

leży w ich zamierzeniach. Urpianin zobowiązał
się honorować całkowicie zasadę osobistej wolno­
ści Ludzi w tej sytuacji należało trzeźwo rozwa­
żyć, w jakim stopniu obietnice te będą respek­
towane. Osobowość A-cisa nie wchodziła tu w

rachubę. Problem nie sprowadzał się do zaufania

względem niego samego 1 dlatego właśnie powzię­
cie decyzji nastręczało olbrzymie trudności. Mysi
Franka pracowała gorączkowo. Trudno mu było
ustalić własny pogląd na te sprawy. Nie znał me­
tod działania Urpian. Na przykład aby wiedzieć czy

chętnie posługują się kłamstwem, trzeba było
mieć choć pobieżny sąd o ich psychice.

Franek nie uprzytamniał sobie jak bardzo nie­
równe były szanse w tej dyskusji. Poza tym nie

dysponując dublomózgiem A-cis znacznie szybciej
wyciągał wnioski — posiadał on znajomość wszyst­
kich myśli swego rozmówcy. Słowa były dla niego
nie ważne, gdyż nie docierały do jego świadomo­
ści ani za pomocą zmysłów ani przez mechanicz­

nego tłumacza. Przechwytywał myśli in statu nas-

cendi — w momencie, k ędy rodziły się w móz­
gu.

*

W pewnej chwili A-cis przerwał dłuższą pauzę:
— Nie narzucamy wam niczego. Tak samo jak

pozwoliliśmy Daisy udaremnić udaną akcję Lu

wówczas gdy opanował sytuację w Astroholidz e.

Tak samo jak pozwoliliśmy wam zniszczyć ogniwa
dyspozycyjne Pamięci Wieczystej. Przecież mo­
gliśmy zniszczyć was już w drodze na Księżyc.

*

— Jesteś człowiekiem. Nie zapomnij, że Jesteś

człowiekiem. Jesteś synem ojca 1 matki, którzy
bardzo kochają ludzkość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wprawdzie zapo­
wiedzi meteoro­
logów były na­
der optymisty­
czne, to jednak
słońca ani na

lekarstwo. Zamiast złotej,
mamy deszczową polską
jesień. Wogóle pogoda w

tym roku specjalnie nie
dopisała, a szkoda wielka,
gdyż na ogół tegoroczny
sezon urlopowy był pod
wszystkimi innymi wzglę­
dami bardziej Udany niż
kiedykolwiek. Wrzesień,
ten ostatni jeszcze wczaso­
wy miesiąc dobiega już
końca, można więc pokusić
się o próbę bilansu minio­
nego lata.

Przede wszystkim Sopot

m. in. popularność cam­
pingu i „wczasów pod
strzechą”. Urlopy pod na­
miotami czy w pociesz­
nych, lecz wdzięcznych
domkach campingowych
zyskują coraz więcej zwo­
lenników. I tu od razu

apel do kompetentnych
czynników — prosimy o

więcej ośrodków campin­
gowych w przyszłym roku.
I to ośrodków różnorod­
nych: „dzikich” tzn. naj­
bardziej prymitywnych,

dla amatorów przyrody i
ogniska, oraz „cywilizowa­
nych” tzn. ośrodków dla
ludzi którzy lubią namioty
ale zelektryfikowane. —

Camping to nie efemery­
da jednego lata lecz for-

Zęby jeszcze
czy Międzyzdroje przesta­
ły być wczasową Mekką.
Wielką karierę zaczęły w

tym roku robić mniej zna­
ne, choć równie piękne
miejscowości jak np. nasz

Rożnów. Przed kilku laty
wczasowiczów nad Jezio­
rem Rożnowskim można

było nieomal policzyć na

palcach, w tym roku było
tu tłoczno niczym na plaży
w Jastarni. Rożnów stał
się modny, a niewątpliwie
duża w tym zasługa ojców
nowosądeckiego powiatu,
którzy w swoim ekspery­
mencie, rozwojowi miej­
scowości wypoczynkowych
poświęcili poczesne miej­
sce. Gwarantuję więc, że
w przyszłym roku kiedy
eksperyment na dobre się
rozkręci, uzdrowiska i
wczasowiska Nowosąde-
czyzny staną się jeszcze
popularniejsze.

Rożnowski przykład u-

kazuje dobitnie jak wiele
zdziałać może samodziel­
ność władz terenowych, bo
i tegoroczna popularność
nadbałtyckiej Stegny czy
Swibna wyrosła również

ma wczasów, która robi
bajeczną karierę na całym
świecie.

„Wczasy pod strzechą” to

znakomity wynalazek prze­
de wszystkim dla dziecia-
tych rodzin, które nie ma­
ją za dużo pieniędzy i chcą
się tanio urządzić. Powo­
dzenie skromniutkiej te­
gorocznej akcji „Gazety”
i „Zdarzeń” dowodzi naj­
lepiej, że ten typ spędze­
nia urlopu wart jest sze­
rokiego rozpowszechnienia.

Żeby skończyć już z

„typologią” wczasów słów­
ko jeszcze o wędrów­
kach. O ile wędrówki zor­
ganizowane, grupowe, u-

rządzane pod patronatem
FWP czy PTTK nie dają
większych powodów do na­
rzekań, to zupełna już
klęska jest z indywidual­
nymi wczasami wędrow­
nymi. A właśnie ta forma
urlopu ma przed sobą
szczególne perspektywy
rozwoju. Bądź co bądź mo-

toryzuje się Polska i 400
tys. motocykli kursujących
po naszych szosach ma

swoją wymowę. Biada je-

pogoda
na podłożu inicjatywy
gdańskiej rady narodowej.

Minione lato ostatecznie
też ugruntowało niebywałą
nie tylko w kraju karierę
Pojezierza Mazurskiego,

ale uwaga, uwaga, Ma­
zurom wyrasta groźny
konkurent - Bieszczady.
Bez pudła przepowie­
dzieć można temu uro­
czemu zakątkowi Pol­
ski, wielkie powodzenie
w najbliższych latach. Je­
szcze może przyszły rok bę­
dzie w Bieszczadach sezo­
nem dla amatorów samot­
ności, ale za dwa, trzy la­
ta głowę daję, że w Ko­
mańczy czy Ustrzykach
zacznie się tłok. Pamiętam
Mazury z 1951 roku, kiedy
byłem tam po raz pierw­
szy. Mogłem wówczas pły­
nąć kajakiem po paręnaś-
cie kilometrów i nie na­
potkać drugiego turysty.
Teraz oroszę szanownych
czytelników niedaleki już
czas, kiedy na Mamrach
czy Jeziorze Niegocmskim
trzeba będzie ustawić pły­
wający posterunek mili­
cyjny dla regulowania ru­
chu różnorodnych łajb.

Zaobserwowane w tym
roku przesunięcia w ge­
ografii wczasowej wiąźą
się bardzo ściśle z większą
n’ż w latach ubiegłych
różnorodnością form urlo­
powych. Dwa tygodnie w

wygodnej willi FWP prze­
stały już być jedynym spo­
sobem wypoczynku. Mi­
nione lato zapoczątkowało

dnak turyście, który na

swoim szlaku nie ma

znajomych. Nasze miej­
scowości wczasowe ab­
solutnie nie są przygoto­
wane do przyjmowania
wędrujących gości. Marze­
niem jest stacja obsługi
technicznej, sztuką — zdo­
bycie noclegu.

I jeszcze coś nie coś
z zakresu prozaicznych
spraw żołądka. Głodu na

wczasach nareszcie w tym
roku nie było i choć tu i
ówdzie zdarzały się niedo­
ciągnięcia, to jednak gene­
ralnie rzecz biorąc zaopa­
trzenie w porównaniu z

ubiegłymi latami było o

niebo lepsze. Gorzej nato­
miast z rozrywkami. Ka­
wiarni i restauracji
wprawdzie przybyło ale
przecież przy małej czarnej
nie można spędzić całego
urlopu. Imprezy kulturalne
zwłaszcza w mniejszych
ośrodkach należały do
rzadkości, zwłaszcza im­
prezy na dobrym poziomie,
organizowane nie tylko z

myślą o wyciągnięciu ma­
ksimum grosza z sprag­
nionych rozrywek wczaso­
wiczów.

W sumie jednak, żeby
nie kończyć na zgryźli­
wych uwagach malkon­
tenta, który wkrótce już
musi wrócić do pracy, w

sumie jednak tegoroczne
lato się udało. Tylko żeby
jeszcze pogoda...

AWO
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Fogolin — po powrocie do Włoch
będziemy się starały zrobić
Wfżystko, by jak najszerszy krąg
naszych znajomych, przyjaciół
zapoznać z polską kulturą, histo­
rią i współczesnością.

— Co ciekawego zobaczyły pa­
nie w Krakowie? Pytanie to ma

charakter konwencjonalny,

w Krakowie zaledwie trzy dni.
Pozostajemy miesiąc. 1 to zarów­
no ze względu na to, że Bibliote­
ka Jagiellońska jest znakomity m

księgozbiorem, jak i dlatego, ze
Kraków ujął nas swoją atmosfe­
rą.

— Były Panie w którym z kra­
kowskich teatrów?

krotki — na piękną im­
prezę.

Oto są właśnie zalety
sportowych dwu lub
trzyczęściowych nawet,
całości. Rozdzielone, nie
są już tak bardzo spor­
towe i wtedy, nawet

najbardziej surowa spó­
dnica, gdy ją ożywić,

świeżą bluzeczką, wyg­
ląda zupełnie dobrze w

zastępstwie teatralnej
„gali".

No tak, pozostawałby
jeszcze problem panto­
fli. Jest na niego tylko
jedna rada: druga para
pantofli na obcasie, w

pojemnym neseserze.
H. Z.

według PIHMu należy
się jeszcze dodatkowo
liczyć z „możliwością"
opadów, naprawdę tru­
dno wybrać odpowiedni
strój podróżny. Poza
tym nigdy nie wiadomo
również, czy w tym ob­
cym mieście nie wypad-
nie nam nagle pójść na

dansing lub do teatru.
I co wtedy!?

Nie można więc U-
brać się tylko na spor­
towo, nie można rów­
nież wieczorowo (wia­
domo, podróż). Do tych
dwu najgroźniejszych
kłopotów dochodzi je­
szcze trzeci — trzeba
włożyć koniecznie coś
takiego, co się nie bę­
dzie mięło. A więc naj­
praktyczniejszym chyba
strojem w podróży bę­
dzie zawsze
stium.

Kostiumik
może być
sportowy jak
lub spacerowy,
rys.2i3.W
uzupełnia go
deśzćzowy lub
Gdy natomiast
ście, gdzie
nasze dwudniowe wyg­
nanie, odbywa się aku­
rat w filharmonii cu­
downy koncert, zrzu­
camy górną część spor­
towego stroju i włożyw­
szy do sportowej spód­
nicy jakąś lekką popo­
łudniową bluzeczkę (sta­
rannie na ten cel „pie­
lęgnowaną” w podręcz­
nym neseserze) •— idzie­
my, świeże niczym sto-
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Manaki, fotograf z

pierwszy w Jugo-
filmowy. Były to

ostatniego sułtana
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matek urodziło
wienie*’ 12

dziewczynki.
Zabieg dr

polega na

odpowiednich
do organizmu matki.

Ostatnlo ukazały się
przekładzie angielskim
książki Adolfa Rudnickiego,
Kossak-Szczuckiej, Szma-

glewskiej. 1 innych w cyklu
literatury obozowej z cza­
sów ostatniej wojny.

W Chinach, obok „Wlel-
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„na zamó-

chlopców 1 2

klego tygodnia” Andrze­
jewskiego, przetłumaczono
„Juliusza i Etheł” Krucz­
kowskiego, książkę Mariana

Brandysa „Początek opo­
wieści” 1 „Na budowie”

Konwickiego.

Rodzsms
na zamówienia

Lekarz z Montrealu (Ka­
nada) dr Pauline Bergoff-
Gillow odkryła sposób,
dzięki któremu kobieta mo-

ie urodzić chłopca lub

dziewczynkę zależnie od
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i dzikie gołębie.
Wasz prof. FIL1PUTEK

tęgo, czego pragnie. Dzień- pozwala w dowolny sposób
nile „Le Peuple”, który regulować równowagę hor-

pódat tę wiadomość, pisze, monalną.
że dzięki tej metodzie 14

Rozmowa nasza ma charakter
na wskroś krakowski — chociaż
obydwie nasze rozmówczynie pa­
ni Aleksandra Fogolin i Marge­
rita Eepetto są studentkami Uni­
wersytetu w Rzymie. Pani Alek­
sandra jest studentką IV roku fi­
lologii słowiańskiej, specjalizuje
się w filologii polskiej, mówi
dość dobrze po polsku. Pani
Margerita Repetto przebywa w

naszym kraju zaledwie jeden
miesiąc — a już w zasadzie umie
s:ę swobodn:e porozumieć W
tramwaju, na ulicy, poprosić
bibliotekarza o książkę. Bo właś­
nie większość czasu poświęcają
obydwie rzymskie studentki na

ślęczenie w Bibliotece Jagielloń­
skiej, gdzie zbierają materiały
do prac naukowych.

— Czy można wiedzieć jaki
jest temat prac, do których pa­
tie zbierają materiały?

— Fiszę pracę dyplomową —•

mówi Margerita Repetto — do­
tyczącą stosunków polsko-wło­
skich w okresie Renesansu. Pra­
ca jest dość obszerna, obejmuje
„wielkie obszary historii”. Jak
dotychczas, zajmuję się głównie

dotyczy
__ _______ _____ _ pisarzy
oolskich na Włochy — odpowia­
da pani Aleksandra Fogolin.

— Jakie postaci literackie za­
interesowały Panią dotychczas?

— Iwaszkiewicz, Parandowski,
Wańkowicz, z krakowskich pisa­
rzy — Alina Swiderska, Jalu
Kurek.

Następne pytanie rzuciłem pod
adresem obydwu rozmówczyń:

— Czy zauważyły
r<)sce jest wielu
włoskiej kultury

— O, tak, tak! —

dertki odpowiedziały prawie ró­
wnocześnie.

— Spotykamy się w Polsce na

każdym kroku z olbrzymim za­
interesowaniem kulturą włoską
— mówi Margerita Repetto —

Wielu ludzi rozmawia z nami po
włosku. W każdym bądź raz-e, o

wiele więcej Polaków interesuje
się Włochami — niż na odwrót..

— I dlatego — uzupełnia p.

Zdjęcie: A. Piotrowski

mp.iej obowiązany jestem je za­
dać przedstawicielkom narodu,
który dał Polsce znakomitych
□Tchitektów, „autorów” zabyt­
ków wawelskich.

— Już wielu Włochów mówiło
to — tym razem mówi pani Ale­
ksandra Fogolin — że Kraków
jest bardzo włoski. Tak, to praw­
da. Dlatego może tak dobrze tu

się czujemy. Miałyśmy pozostać

— Tak; najbardziej podobał się
nam Teatr Ludowy w Nowej
Nucie w spektaklu „Jacobowsky
i pułkownik”. Zwraca również u-

wagę różnica między widownią
polska i włoską. — Margerita
Repetto kończy tą odpowiedzią
naszą miłą rozmowę

Życzymy włoskim studentkom

miłego pobytu w naszym mie­
ście!

podróżny
wybitnie

na fot. 1,
jak na

podróży
płaszcz
trener,

w mie-
spędzamy

Zamieszczamy 10 pytań. Należy odpowiedzieć na

nie z pamięci, a następnie porównać z odpowie­
dziami kontrolnymi, które podajemy odd ielnle.
Trafne odpowiedzi nałeży zaznaczyć przez „X”.
Ilość „X-ów” decyduje o necie, na jaką zasłuży
egzaminowany.

Skale stopni podajemy przy odpowiedziach.
1. Jaką śmiercią zmaTł król Ryszard Lwie Ser­

ce?
2. Gd ie znajduje się Pałac Zimowy 1 w jakim

stylu jest zbudowany?
3. Kto był pierwszym w Polsce popularnym baj­

kopisarzem, który dał początek twórczości dla
dzieci?

4. Co to był indygenat?
5. Czy istniały w okresie okupacji tajne organi­

zacje harcerskie i jak się nazywały?
6. Kto przyszedł z odsieczą pod Wiedeń 1 prze­

ciw komu?
7. W którym roku została zburzona Bastylla i

przez kogo?
8. Który król polski był wielkim miłośnikiem

sztuki złotniczej?
9. Ile było powstań śląskich?
10. Do kogo należał Gibraltar W 1100 roku?

Milicjanci —

pijcie mleko!

Badania przeprowa­
dzone przez Elinca del
Lavoro w Mediolanie
wykazały W tymże mie­
ście, że policjantom, dy­
żurującym na skrzyżo­
waniach ulic zagrażają...
gazy spalinowe. Stwier­
dzono, że najbardziej
zanieczyszczają powie­
trze motocykle i skute­
ry. Zawartość tlenku
węgla w powietrzu by­
ła największa na skrzy­
żowaniach ulic w cen­
tralnych punktach mia­
sta, a we krwi bada­
nych policjantów Wy­
nosiła od 0 do 10 proc.
Im ciaśniejsze ulice i
im wyższe domy — tym
większa jest zawartość
tlenku węgla w powie­
trzu. Włoski lekarz
dzi policjantom...
dużo mleka!

Komary nie lubią
witaminy B*

Jeżeli zażyjecie dwa
razy dziennie po 100 mg
witaminy Bi — komary
przestaną was atako­
wać. Na drugi bowiem
dzień po zażyciu — ko­
mary wykazują mniej­
szą chęć żywienia się
waszą krwią, a na trze­
ci tracą zupełnie apetyt
na żywienie się waszym
kosztem. Prawdopodob­
nie dzieje się tak dlate­
go, że skóra wydziela
wówczas w tak dużej
ilości witaminę Bi
względnie jej produkt
uboczny, że komarom
przeszkadza to w ko­
rzystaniu z waszych u-

sług. O skuteczności wi­
taminy Bi — jako środ­
ka przeciw komarom —

przekonał Się D. Miiting
podczas podróży po La­
ponii — kraju „najbo­
gatszego” w komary w

Europie.

Nowości tylko dla

Miss... Zeza
Tytuł mistrzyni zeza

zdobyła w Atlantic Ci­
ty (USA) 19-letnia Phil-
lis Delmont. Według
zgodnej oceny jury po­
trafiła ona najzręczniej
przewracać oczyma. Z

tej to racji dyrekcja
największego miejsco­
wego domu towarowe­
go zaangażowała ją
natychmiast w cha­
rakterze detektywa,

który mógłby dyskre­
tnie patrzeć klien-

tom na palce. Niestety,
już w pierwszym1 dniu
po objęciu tej posady
miss Phillis sama pad-
ła ofiarą kradzieży. Ob­
serwując bowiem co

bardziej podejrzanych
klientów, nie zauważyła
jak zręczny złodziej
zdjął jej z ręki kosz­
towną branzoletkę.

Cb.
clesłał
listu: ....

leśniczego, który twierdził, że nie potrzebuje
używać zegarka, aby znać dokładny czas. Są-
cztłem, że to żart albo przechwałki. Tymcza­
sem mój rozmówca oświadczył, że każdy
człowiek, kt’>ry ma stały kontakt z natury
może dojść po pewnym czasie do umiejętno­
ści orientowania się w czasie bez zegarka.
Kiedy zaciekawiony słowami leśnika popro­
siłem go o buzsze wyjaśnienie, odpowiedział
mi zagadkowo, że dokładny czas podają mu..

2 taki! Czy Istotnie na ptakach można pole­
gać?”

Drogi Czytelniku! Poznany przez pana les-
r ik wcale nie żartował. Nasze ptaki istotnie

zaczynają swój śpiew o bardzo różnych po­
rach, zawsze jednak każdy gatunek o ściśle
przyjętej porannej godzinie. W pełni polegać
można na naszych skrzydlatych śpiewakach
tylko ną wiusnę, kiedy trwają weselne gody,
gdyż właśnie wówczas mają miejsce wokal­
ne występy ptactwa.

Znany niemiecki przyrodnik Carl W. Neu-
mann w oparciu o swoje obserwacje ułożył
.ptasi zegar", którym można posługiwać się
w środkowe; Europie od połowy maja do po-

I czątku czerwca. Oto punktualnie o godz. 2-ei
w nocy rozpoczynają swój świergot skowron­
ki. Wkrótce potem dają znać o sobie: drozdy,
raszki, kukułki, trznadle i przepiórki..Kwa­
drans po b-ciej dochodzi do głosu wilga i

I rnysikrólik,' a niebawem przyłączają się do
koncertu: zięby ■i sikorki. O 4*tej godzin:0
c.ają pierwszy występ dzwońce, pliszki i

szpaki. Najpóźniej budzą się ptasie śpiochy
I — dzięcioły

Ptaki zamiast... zegarka
Julian Jakubowski z Zakopanego na-

interesujące pytanie. Oto treść jego
Na wczasach, w Sudetach poznałem
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Kawalerowie,
uwaga!

Amerykański specjalista
w dziedzinie statystyki u-

bezpieczenlowej, mr E.

Lew, obliczył, że Wśród

ubezpieczonych zmarłych
na choroby serca, liczba

kawalerów jest o 34 proc,

wyższa od żonatych. Na

tej podstawie doszedł do

wniosku, że choroby serca

są przyczyną śmierci głów­
nie... kawalerów.

A jednak żyjemy
dłużej...

Według doniesień
„Metropolitan Life In­
surance Co” — amery­
kańskiego towarzystwa
ubezpieczeniowego, śre­
dnia długość życia u-

bezpieczonych wynosiła
w 1956 roku 70 lat.
Przeciętna długość ży­
cia człowieka wzrosła
zatem od 1956 roku o

4ipół,od1936rokuo
10,aod1909rokuo24
lata. Warto prżytem
przypomnieć, że w la­
tach, 1879~1894 ludzie
żyli przeciętnie tylko...
34 lata,

Przy okazji mała sta­
tystyka: „kto żyje dłu­
żej?" którą przeprowa­
dził „Metropolitan Life
Insurance Co”: Prym
wśród długowiecznych
narodów wiodą Holen­
drzy, którzy żyją prze­
ciętnie 72,5 lat.

Nowe maszyny
liczące

Firma Precisa W Zu­
rychu wykończyła o-

statnio prototyp maszy­
ny liczącej, która ma

wykonywać cztery dzia­
łania arytmetyczne zna­
cznie szybciej niż wszel­
kie inne maszyny tego
typu. Działania są re­
jestrowane na taśmie
wraz z automatycznym
wskazywaniem właści­
wych miejsc, kropek i

przecinków. Nowa ma­
szyna składa się z 3.600

poszczególnych części,
wykończono zaś ją na

dzień 70-tej rocznicy u-

rodzin założyciela firmy.

Kariera
drzewa cedrowego

Botanicy radz eccy na­
trafili na niewyczerpa­
ne bogactwa drzewa ce­
drowego w tajdze sybe­
ryjskiej. Cedr — rosną­
cy tam jest nie tylko
pierwszorzędnym mate­
riałem przemysłowym i

budulcowym, lecz także

posiada właściwości le­
cznicze. Z żywicy drze­
wa cedrowego, orzesz-

I ków, igieł oraz fhasy
drzewnej przygotowy­
wać można leki prze-

I ciwko chorobom skór-
I nym. Drzewo cedrowe
| posiada poza tym wita-

| minę B. Aromat ccdru
| posiada właściwości ba-

e kteriobójcze.

■s

Kierowcom samocho­
dowym zdarza się czę­
sto, że zmęczeni drogą
śpieszą się w ostatnim

etapie jazdy, aby zdą­
żyć do celu na czas I

rozwijają zbyt wielką
szybkość. Aby' uniknąć
tego rodzaju wypadków
firma szwedzka Hałdę
uruchomiła produkcję
aparatu — wskaźnika

średniej prędkości. A-

parat składa się z czte­
rech zasadniczych czę­
ści. Licznika przeby­
tych kilometrów, chro­
nometru, wskaźnika

średniej prędkości i
wskaźnika rzeczywistej
prędkości. Cały len ze­
spół umieszczony jest w

niewielkiej skrzynce,
być zainsta-

każdym sa-

Przed jazdą
nastawia

aparatu na

uprzednio

klej
która może

lewa na w

Tnoehodzie.
kierowca
wskazówkę
niezbędną
wyliczoną średnią pręd­
kość. Obserwowanie
wskaźnika w czasie jaz­
dy pozwala na przyby­
cie do celu w oznaczo­
nym Czasie.

a

o

Do 1 milionowej
części milimetra

Zakłady Philipsa w

Eindhoven (Holandia)
wyprodukowały mikro­
skop elektronowy, przy
pomocy którego można

dostrzegać cząsteczki
wielkości od jednej ty­
sięcznej do jednej mi­
lionowej milimetra. 'V

razie potrzeby obraz
może zostać jeszcze
dziesięciokrotnie powię­
kszony przy pomocy fo­
tografii.

Nowości

podróży
Podobno prawdziwą

kobietę poznaje się po
tym, że przy każdej o-

kazjl wykrzykuje: —

Ach, nie mam się w

co ubrać! Okazje oka­
zjami, ale gdy przyjdzie
do podróży, zwłaszcza
takiej niewielkiej, np.
wyjazd służbowy na

parę dni, gdy nie wy­
pada po prostu tasz­
czyć ze sobą ogromnej
walizy, to już chyba
nie znajdziecie ani jed­
nej kobiety, która by
wiedziała jak się ubrać.

Bo też to nie takie
proste. W naszym mi­
łym klimacie, w którym
nigdy nie wiadomo, czy
jutro będzie kanikuła,

tylko zero stopni, a

WIEDZIEĆ
NALEŻY

... że strój, w któ­
rym pracujemy, nie
powinien być obwie­
szony błyskotkami
jak świąteczna choin-

. że za to może-
natomiast dać

upust swojej chęci
i przypodobania się
dbając o piękną fry­
zurę. Troska o sta­
rannie uczesaną głó­
wkę (byle fryzura
ta nie przypominała
fryzury Mariny Vla-
dy z „Czarownicy”)
jest nawet bardzo
pożądana

W. Taranczewski
laureatem Fundacji

Guggenheima
Nagrodę Fundacji

Guggenheima za rok

otrzymał polski malarz
cław Taranczewski. Nagro.
da została przyznana przez

międzynarodowe zrzeszenie

artystów-plastyków, kryty­
ków artystycznych i Rady
Muzeów.

Dwa lata temu nagrodę
Guggenheima otrzyma!
również polski malarz —

Jan Cybis.

Film o „Kochanku
Wielkiej

Niedźwiedzicy*'
Sergiusz Piasecki docze­

kał się nie byle jakiego
wyróżnienia. Jego powieść
„Kochanek Wielkiej Nie­
dźwiedzicy” zostanie sfil­
mowana przez niemiecko-

amerykańską spółkę filmo­
wą.

Międzynarodowy
zbiór piosenek

Młodzież biorąca udział W

międzynarodowych obozach

pracy ochotniczej, organu

zowanych pod egidą
UNESCO w różnych czę­
ściach świata, dostarczyła
tekstów do nowego wyda­
nia międzynarodowego zbio­
ru piosenek pt, „Work
and Sing’«. Zbiór ten wy­
dany był po raz pierwszy
w roku 1947 i rozrastał się
w miarę rozszerzania się
akcji obozów ochotniczych;
Ostatnie, trzecie wydanie^
zawiera około 100 piosenek
pochodzących z 26 krajów.
Są one drukowane w języ-
ku angielskim.

0 kinematografii
jugosłowiańskiej

Pcczątkl kinematografii jugosło­
wiańskiej sięgają pierwszego dziesię­
ciolecia naszego wieku. W 1910 roku

jeden z wybitniejszych aktorów ju­
gosłowiańskich, Ilija Stanojeyic pod­
jął próbę realizacji filmu fabularne­
go „Karageorges”. Nakręcił on tylko
kitka scen filmu,
dońcżyk, Milton

zawodu, stworzył
stawii reportaż
zdjęcia z pobytu
Tuicji Reszyda w Bitolu (Monasty­
rze). Inny fotograf — Josip Hala z

Zagrzebia, wykonał w 1912 roku w

Montenegro szereg zdjęć z wojny
bałkańskiej. Pierwszym przedsiębior­
stwem filmowym Jakie powstało w

Jugosławii było Croatia — Film, za­
łożone w Zagrzebiu w 1917 roku. Ist­
niało ono nie długo. Już pierwszy
film „Matija Gubec” zrealizowany na

podstawie opowiadania Żagorki, źle

przyjęty przez publiczność i krytykę
doprowadził to przedsiębiorstwo do

bankructwa. Sukcesów nie osiągnęły
I Inne przedsiębiorstwa powstałe w

następnych latach. W okresie mię­
dzywojennym kinematografia jugo­
słowiańska podejmowała liczne próby
lealizacji filmów fabularnych, jedna-
kże bez większych rezultatów. Do ta­
kich prób należą m. innymi filmy
„Rybaczka” (reż. Joza lyaklc, produ­
kcja Wytwórni Filmowej Ministerst­
wa Zdrowia — 1930 r.) i „Samotne
zamki” (reżyseria i produkcja Tito

Stro-zi — 1925 r.J. Tak więc do dru­
gi'j wojny światowej, kinematogra­
fia Jugosłowiańska prawie nie istnia­
ła. Nabrała ona właściwego rozmachu

dopiero po

Dopomogły
we dotacje
na rozwói

fPmoWej i wzrost ilości sal kinowych
Zwiększywszy blisko — 4-krotnle

iłosć sal kinowych (w porównaniu do

okresu przedwojennego), wyproduko­
wała Jugosławia do końca 1954-go
roku 38 filmów długometrażowych i

ponad 1.400 filmów dokumentalnych,
oświatowych 1 instruktażowych, da­
jąc się poznać na międzynarodowym
rynku filmowym.

W latach następnych w coraz Wię­
kszej ilości krajów pojawiają się na

•.•kranach filmy z nazwami poszcze­
gólnych wytwórni jugosłowiańskich
jak: „Ayala Film” — „Jadran — Film”

czy ”Triglav — Film”, poprzedzone
sławą nagród zdobytych na wielu festi­

walach. Kinematografia jugosłowiań­
ska zaczęła odnotowywać sukcesy ar­
tystyczne filmów zrealizowanych we-

spól z reżyserami Innych krajów,
przypomntjmy tylko znane u nas f.l-

my „Ostatni most”

aistr.) 1

norw.) i

dzeniem

.. Kurier

belgradzką wytwórnię „Ufus” wespół
z producentami Paryża 1 Rzymu.
Po’sklej publiczności znane są filmj
j-.gcsłowiańsitie. Na przestrzeni kilku

ostatnich lat widzieliśmy czternaście

pozycji, a takie tytuty jak wyżej wy­
mienione i następnie „Konwój dra

M’ — Przed maturą” — „Decydując!’
moment” — „Tajna drukarnia”,
„List” czy „Nie odwracaj się synu”
miały zawsze zapełnioną widownię.
W czasie odbywającego się w Polsce

Tygodnia Filmu Jugosłowiańskiego
zobaczymy trzy dalsze obrazy, dobrze

już znane za granicą z racji otrzy­
manych nagród. Do nich należą '„Do­
lina pokoju” — nagroda za kreację
akłorską w Cannes 1951 roku, „Doro­
śli i dzieci” — nagroda za reżyserię
W Karlovych Varach w 1957 roku 1

„Sobotni wieczór” nagrodzony na

F> stiwalu Filmowym w Puli też w

W roku 1951,
Jest widocznym, że sukcesy filmów

o ematyce okupacyjnej i partyzan'
całej, w jakich Jugosłowianie rzeczy,
wiście Celują staną się zaczątkiem
rozwoju 1 osiągnięć i w Innych gl-
tunkach twórczości czego Im najśet'
drcznlej życzyć należy.

l
■
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K
to by pomyślał, że chał-
turowe przedstawienia
aktorów teatrów kra­
kowskich urosną do
rangi problemu’ tea­
tralnego? Henryk Vo-

gjer napisał w związku z tymi
przedstawieniami ze wszech-
miar słuszne zdanie „C’as
byWl/ pomyśleć w Krakowie
o stałym i eatrze Komedii, czy
nawet Farsy. , Obawiam się
jednak, że taki teatr nie dał­
by tylu premier, co inicjaty-
W3 nieoficjalna aktorów, or-

ganizujących Przedstawienia
nie objęte planem etatów ak­
torskich.

Do takich refleksji zmusza

przedstawienie „Przedszkola
miłości" Leopolda Boreila na

scenie kameralnej Teatru im.
Siowackiego. Owa farsa wzbu-
dziła zrozumiałe zaintereso­
wanie widzów teatralnych.
Nie ma się czemu dziwić. Głód
tzw. lekkiej sztuki zaspakaja-
ny Jest niestety dorywczo 1
dopiero ostatni rok przy­
niósł ulewę nadprogramowych
przeastawień aktorów, którzy
powodowali się po prostu
względami finansowymi. Bo-
re^ jeden z najpłodniej­
szych pisarzy krakowskiego
środowiska, jeszcze raz udo­
wodnił, że „teatralnym pió-
r?IP’ włatTa doskonale. Nie
sili się przy tym na żadne re­
welacyjne chwyty, idzie utar­
tymi szlakami farsy i komedii
obyczajowej, porusza widow­
nię, daje możliwość aktorom
ukazania siebie nie tylko od
strony ciężkiej roboty aktor­
skiej. (Choć wcale nie jest
lekko „zrobić” dobrze postać

w borellowskiej komedii). Au­
tor wybrał temat stary jak
świat. Pokazał jego najzupeł­
niej współczesną „obudowę”
— metody zdobywania kobiet.
A więc można działać tutaj
na „intelektualnie”, na „faj-
tłapę”, na zakochanego „my­
dłka”. Dobre rady dawane
przez Zaczyka (Julian) — Pie-
truskiemu (Karol) odwróciły
swoją skuteczność, jeśli cho­
dzi o działanie wobec Marty
Stebnickiej (Ewa) i Ireny
Szramowskiej (Małgorzatą).
Aktorzy zdumiewająco swo­
bodnie po latach grania w

ciężkich, poważnych sztukach
— podeszli do „Przedszkola
miłości” Leopolda Boreila.
Świadczy to tylko o możliwo­
ściach artystycznych krakow­
skiego środowiska aktorskie­
go. Artyści nasi potrafili się
„przestawić” grając lekko,
swobodnie, z wdziękiem. Pro­
wadziła ich zresztą doświad­
czona ręka Lidii Zamków, któ­
ra nie cofała się przed po­
trzebną przesadą w scenach
z brzuchomówcą i dziennika­
rzem, odwiedzającym zgnębio­
nego niepowodzeniami miło­
snymi młodzieńca, zapytując
go o... szczęście. (Dobra rola
dziennikarza w wykcuaniu
Ambrożego Klimczaka).

Farsa typu Boreila może być
przygotowana szybciej niż
każde inne przedstawienie
teatralne. Kiedy rozmawiałem
z pewnym aktorem krakow­
skim, nagrodzonym w roku
1953 czy 1954 nagrodą pań­
stwową — otrzymałem w wy­
wiadzie dla naszej gazety wy­
powiedź podkreślającą, że ak-

I tor dawniej musiał grać nową
| rolę z tygodnia na tydzień. O-
I czywiście nie co tydzień grał
„Wyzwolenie”, czy „Wizytę
starszej pani”. Czasami prze­
ważały właśnie farsy. Ale
dzięki takiemu systemowi pra­
cy (który powinien zaintere­
sować również aktora od stro­
ny finansowej) można było
mówić o wszechstronnym roz­
wijaniu warszatu artystyczne­
go ludzi teatru.

W ten sposób wesoła sztuka
Boreila stała się podłożem
problemu teatralnego. Zasłu­
guje na to tym bardziej że

jest wesoła, lekka i dowcipna.
A o to przecież tak strasznie
trudno w naszym teatrze

współczesnym.

T
eatr Ludowy w Nowej
Hucie dał w ostatnich
dwu miesiącach szereg
ciekawych wznowień
swoich dawnych przed­

stawień. Wznowienia te sta­
nowią dla mnie wielką saty­
sfakcję. Potwierdza się zdanie
wielu recenzentów, którzy mó­
wili, że na pełne sukcesy Tea­
tru Ludowego w Nowej Hu­
cie (obejmujące zarówno za­
gadnienie aprobaty przez wi­
downię nowohucką przedsta­
wień Skuszanki, jak i sprawę
finansów) trzeba będzie po­
czekać. Czekaliśmy, chwaliliś­
my i słuszna sprawa zwycię­
żyła. Nie biorę pod uwagę tu­
taj wyjaśnienia dyr. Skuszan­
ki drukowanego przez prasę
krakowską, a dotyczącego
spraw organizacyjno-finanso­
wych. Chcę podkreślić jedynie
(’) fakt, że mieszkańcy Nowej

Huty zupełnie inaczej reagu­
ją na „Księżniczkę Turandot"
Gozziego. na „Jacobowskiego
i pułkownika" Werfla, niż np.
dwa lata temu.

Najbardziej klasycznym tu­
taj przykładem chyba będzie
wznowienie „Turandot”. Kie­
dy pisałem o niej dwa i pół
roku temu, w lutym 1056 r.,
zdawałem sobie sprawę, że

między aktorami, którzy wal­
czą przeciwko naturalistycz-
nej rupieciarni, a widownią
nie nastąpiło jeszcze pełne po­
rozumienie. Dzisiaj jest zupeł­
nie inaczej — widownia pra­
wic że rozmawia z Brigellą,
Pulcinellą. Chwyta dowcip za­
pisanej komedii dell’arte, ina­
czej reaguje na przebieg sa­
mej akcji, inaczej na publicy-i
styczne dowcipy aktorów, któ­
rzy grając komedią o okrutnej;
księżniczce
ślają całą
teatralnego
Gozziego.

Jest się
Tym bardziej, że „Jacobowsky
i pułkownik” grany o wiele
później niż Turandot nie stra-l
cił nic w swoim groteskują­
cym ujęciu scenograficznym
i reżyserskim. Po prostu ludzie:
wychowywani przez teatrj
Skuszanki rozumieją zasady!
działania Teatru. Po prostu;
wiadomo im już dzisiaj, że
krzesło ustawione na stole we;
francuskiej knajpce i grotes­
kowe mundury Niemców służą
zasadniczym celom zwrócenia

uwagi widza teatralnego na

problem polskiego pułkowni­
ka i żydowskiego emigranta —

z uniknięciem podkreślenia
makabry czasów okupacyj­
nych.

Przy „Jacobowskim” i „Tu­
randot” Teatr Ludowy w No­
wej Hucie daje „Zaklinacza
deszczu” Nasha. Komedia ta

cieszy się dużym powodze­
niem. Powiedzmy szczerze rea­
lizatorzy spektaklu rezygnu­
jąc w tym przedstawieniu z

niepotrzebnego eksperymen-

tatorsfwa — ani na cal nie
zboczy li ze swojej raz obranej
drogi.; „Zaklinacz deszczu” le­
ży na linii rozwojowej Tea­
tru Ijudowego w Nowej Hu­
cie —< świadczy o tym zarów­
no gjia aktorów, jak i sceno­
graf^. Szajny. Miło jest pisać
o udanym doświadczeniu Zna­
lazło, ono poparcie widowni
miassta, które mieni się mia­
stem.'! najmłodszym oraz rów­
nocześnie miastem ważnym w

kształtowaniu npwegó oblicza
naszego f społeczeństwa.

*

Teatr Ludowy jest potrzeb­
ny. (Potrzebny jest Teatr Ko-
mediii. Spełniają one różne,
ale potrzebne -funkcje. (j.)

PRZETARGI

chińskiej, podkre-i
konwencjonalność1

ujęcia komediij

z czego cieszyć!:

Peelagoilzy
eksperymentują

Profesorowie Uniwersytetu
Warszawskiego, w porozumie­
niu z Ministerstwem 'Oświaty,
wystąpili z projektem prze­
prowadzenia
pedagogicznego
warszawskich,
eksperyment
dziedziny! szkolnictwa — wy­
chowanie (ze szczególnym u-

względnieniem
kształtowania
świat w szkole
doboru treści i
nia w klasach licealnych oraz

kształcenia politechnicznego.
Jak informuje Ministerstwo

Oświaty, .w tym roku szkol­
nym w eksperymencie udział
weźmie 5 szkół stopnia pod­
stawowego i licealnego. Szcze­
gółowe programy zajęć opra­
cowane zostaną przez inicjato­
rów eksperymentu wspólnie z

radami pedagogicznymi tych
szkół. Ministerstwo spodziewa
się, że inicjatywa warszaw­
skich pedagogów zostanie pod­
chwycona przez inne ośrodki
akademickie.

eksperymentu
w szkołach

Ustalono, że

obejmie trzy

problemu
poglądu na

podstawowej),
metod r.aucza-

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJE PRZEMYSŁOWE

BUDOWY NOWEJ HUTY

ogłasza, że

w drodze przetargu
nieograniczonego

sprzeda samochód osobowy
marki „Chevrolet Fleetmaster".

I przetarg odbędzie się dnia 7 października br.
o godz. 10 — w Przeds. Instal. Przem. Budowy
Nowej Huty, barak 36, przy cenie wywoławczej
w wys. 37.500 zł. W razie niedojścia do skutku
I przetargu, przetarg II odbędzie się w tym sa­
mym miejscu i godzinie, dnia 21 października
1958 r. przy cenie wywoławczej 22.500 zł, zaś
ewentualny III przetarg w dniu 4 listopada br.

przy cenie wywoławczej 9.375 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu wa­
dium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej w ka­
sie Przedsiębiorstwa, lub na konto nr 240/6 w

Banku Inwestycyjnym Oddział Nowa Huta.
W przetargu mogą brać udział osoby wymienio­
ne w zarządzeniu Ministra Komunikacji z dnia

8 maja 1957 r. (Mon. Polski nr 56, poz. 353).
Przedmiotowy samochód można oglądać co­
dziennie (z wyjątkiem dni świątecznych) — od

gedz. 10 do 13 w miejscu przetargu.
K-6713

APTECZKI — pierwszej pomocy,

różnych typów — oraz

komplety leków do tych apteczek
produkuje i rozprowadza:

FARMACEUTYCZNA SP-NIA PRACY

„ZDROWIE”
WARSZAWA, ul. RUTKOWSKIEGO 4

tel. 6-47-61, 6-38-82

dla obsługi
zakładów pracy, demów wczasowych, budów, dróg,
samochodów, autobusów, traktorów, statków 1
barek, kopalń, kolonii i cbozów letnich, wycieczek
zbiorowych, grup robotników pracy ruchomej
oraz apteczki indywidualne, turystyczno-sportowe

dla poszczególnych csćb.

DRZEWNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „GÓRAL"
w ŻYWCU

ogłasza, że w dniu 11 X 1958 r. o godz. 19

sprzeda w drodze przelargu
nieograniczonego •

1. samochód osobowy marki „Wandcrer“ —

typ W-24 —

cena wywoławcza wynosi 26.250 zł.
2. ciągnik rolniczy marki „Deutz“ AG FIM 414,

cena wywoławcza wynosi- 20.000 zł.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu w,

kasie Sp-ni w Żywcu.
W razie gdyby pierwszy przetarg nie dał wyni­
ku, przetarg drugi odbędzie się dnia 25 X 1958 r.

przy czym cena wywoławcza samochodu wyno­
sić będzie 15.750 zł, a ciągnika 12.000 zł — zas

ewentualny trzeci przetarg w dniu 8 XI 1958 r.

przy cenie wywoławczej samochodu 6.553 zł —

a ciągnika 5.000 zł.
W/w samochód i ciągnik można oglądać co­
dziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt od godz.

8 do 15 w Spółdzielni, ul. Rzeźnicza nr 5
(stolar-nia). K-6699

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO

KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA 20 — teł. 201-21

zgodnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
z dnia 8 V 1957 r. (Mon. Polski nr 56, poz. 353)

ogłaszają, że

sprzedadzą w drodze I przetargu
ograniczonego

A. samochody ciężarowe i ciągnik drogowy
oraz

w drodze I przetargu nieograniczonego
B. samochód osobowy:

Ad. A — 1. samochód ciężarowy marki „GMC“
typ, CCKW-353, ładów. 3—4 t.
cena wywoławcza wynosi 15.267 zł.
2. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,
typ Canada, ładowność 3/4 tony,
cena wywoławcza wynosi 15.000 zł.
3. ciągnik marki „Ursus", typ 45,
cena wywoławcza wynosi 12.500 zł.

Ad. B — 1. samochód osobowy marki „Skoda"
typ Sedan, 3-osobowy,
cena wywoławcza wynosi 13.165 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 października
1958 r. o godzinie 10, pod wskazanym adresem.
Uczestnicy przetargu winni uiścić wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w przed"
dzień przetargów, w kasie zakładu.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku_ —

przetarg II odbędzie się w dniu 24 października
o godzinie 10 — przy cenie wywoławczej:

Ad.A —poz. 1.9,161zł, — poz. 2.9.000zł—poz.
3. 7.500 zł. — Ad. B — poz. 1. 7.899 zł,

zaś ewentualny III przetarg w dniu 8 listopa­
da o godz. 10 przy cenie wywoławczej:

Ad. A: poz. 1. 3.817 zł — poz. 2. 3.750 zł — poz,
3. 3.125 zł. — Ad. B: poz. 1. 3.292 zł,

w tym samym miejscu i czasie jak wyżej poda­
no. — Przy nabyciu samochodów ciężarowych,
oraz ciągnika, należy przedstawić przed prze­
targiem dokumenty przewidziane w § 9, ust. 1,
2 lub 3 Rozp. Min. Komunik, z dnia 8. V 1957 r.

(Monitor Polski nr 56, poz. 353).
Wyżej wymienione pojazdy można oglądać co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) w go­
dzinach od 8 do 12 w Krakowskch Zakładach
Przemysłu Gumowego — Kraków, ul. Rzeźnicza
20, gdzie też można zasięgnąć bliższych infor­

macji’. K-6697

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 OPERATORÓW z uprawnieniami do obsługi
spychaczy KD-40, przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Sprzętu i Transportu w Krakowie,
ul. Wielicka 44-b. — Praca na terenie woje­
wództwa. Warunki płacy wg Układu Zbiorowe­
go w Budownictwie do omówienia w przedsię­

biorstwie. K-6S75

i

3)źake.iy.

Bez podpisu

I

i

Jan Sztaudynger?
Smakowało

Rezerwa
Pojemność

t
Wańkowicz to jest złodziej,
Chuligan to bandyta,
Bez pobłażania draniem,
Nazywać ich i kwita.

Wciąż jeszcze się rumienię,
Na samb wspomnienie.

Żyć w waszej pamięci? —

A niechże was pokręci! —

Prostowniki stanowe wszystkich typów:

Przed Zaduszkami

Awersją do grobu mani,
Bo nie lubię sypiać sam.

Bogdan Brzeziński

Kto potrafi grać w karcięta,
Wie: to pik, to trefl, a to kier —

A ta gęba uśmiechnięta,
Toprzydatnakarta— dżoker.

Kiedy brak nam w kartach króla,
Albo asa, albo damy —

Nasza jednak będzie pula,
Gdy dżokera w kartach mamy.

Jeśli asa los poskąpił —

Dżoker asa nam zastąpi!
W życiu też tak bywa czasem,

Gdy w ankietach się poszpera:
Ktoś udaje, że jest asem,
Chociaż funkcje ma dżokera...

Przedtem w Rybnej był Centrali,
Pętem w Filmie reżyserem —

Ale zewsząd go wylali,-
Gdy okazał się dżokerem.

Jeśli asa los poskąpił —

Dżoker asa nam zastąpi!

Więc ów ktoś tym się nie trapi,
Że pracuje w setnym biurze:
Gdy się w Handlu zbytnio zgapi,
Ulokują go w Kulturze!

Gdy w Kulturze — oczywista —

Palnie gaffę, czyli głupstwo,
Wnet dżokera wykorzysta
Personalne brakoróbstwo!

Jeśli asa los poskąpił —

Dżoker asa nam zastąpi!
Tłum dżokerów się wałęsa
Od resortu do resortu,
Od spraw Sztuki — wprost do Mięsa
A od Mięsa — wprost do Sportu!...

Ale, mówiąc między nami,
Prosto w oczy, bez duserów:
Nieźle gra się z dżokerami,
Lepiej — jednak bez dżokerów!

Aofia Irarcschin

Trudności

Z zawiłej sytuacji wyjścia już nie widzę,
bo raz cię kocham a raz nienawidzę.
Gorzej, że mi nie znana nigdy ta godzina,
gdy się nienawiść kończy a miłość zaczyna...
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Handlarze wykupują atrakcyjne towary w sklepach uspołecznionych i sprzedają Je na tandecie po

wyższych cenach.

Rys. J. Dynda

MURARZY, LASTRIKARZY, TYNKARZY,
PARKIECIARZY, BLACHARZY, MALARZY,
CIEŚLI, KOPACZY, MONTERÓW ELEKTRY­
KÓW, WOD.-KAN. i C. O. oraz ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni

_

na

dogodnych warunkach płacy — Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych nr 9. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia — Kraków, ul. Dzier­

żyńskiego 16a, II p., pokój nr 51.
K-6233

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie — za­
trudnią od zaraz ŚLUSARZY, ELEKTROMON­
TERÓW, TOKARZY, SPAWACZY, KOWALI,
STOLARZY oraz PRACOWNIKÓW niewykwa­
lifikowanych (mężczyzn). — Zatrudnią również
STRAŻAKÓW straży p.-poż. lub CHĘTNYCH
UCZENIA SIĘ TEGO ZAWODU. — Warunek —

ukończone 18 lat życia. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego dla Pracowników Przemy'
siu' Chemicznego. — Zakwaterowanie dla sa'
motnych zapewnione w Hotelu Robotniczym
I. kategorii. — Przy zakładzie czynne są: sto­
łówka, kino zakładowe itp. — Pracownicy
otrzymują poza tym ubrania ochronne oraz de­
putat węglowy. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr tychże Zakładów.
K-6664

Najoszczędniejsze,
Najwydajniejsze,

Najtańsze,
Najtrwalsze,

Najbardziej
zbliżone do dziennego jest
OŚWIETLENIE JARZEHIOWE

REJONOWA HURTOWNIA
ARTYKUŁÓW ELEKTROTECHNICZNYCH

KRAKÓW, UL. WESTERPLATTE Nr. 12
TEL. 203-73, 203-74 i 577-23,

poleca w dużym wyborze

oprawy jarzeniowe do oświetlenia wnętrz jak: źyran-
dole, kinkiety, oprawy gabinetowe, przemysłowe nor­
malne, oraz gazo i pyłoszczelne jak również oprawy do

oświetlenia ulicznego.

a) do ładowania baterii stacyjnych, teletech­
nicznych, trakcyjnych i samochodowych,
b) do galwanizacji,
c) do aparatów projekcyjnych i przyrządów
pomiarowych.

Magnetyczne stabilizatory napiąć:
a) do telewizorów, aparatów radiowych, re­
klam neonowych itp.

Autotransformatory z regulacją c;ągłą
od 0—250 V do 10 A. zastosowanie do ce­
lów laboratoryjnych i warsztatowych.

Wskaźniki nap’ęć 1 i 2 biegunowe
Rozprowadza od dnia 1 sierpnia 1958 r. na prawach

wyłączności na terenie woj. krakowskiego.

Rejonowa Hurtownia Zrtykutów Elektrotechnicznych
KRAKÓW, ul. WESTERPLATTE nr 12

tel. 203-73, 203-74 i 577-23.

Praca

P0TRZE3NA zaraz samo­
dzielna dochodząca. Kra-»
ków, Friedlelna 45; 5.

h!auka

POLSKIE Towarzystwo
Ekonomiczne, organizuje
kursy: roczne ekonomiczne
dla maturzystów, półrocz­
ne 1 roczne księgowości,
roczne zaopatrzenia 1 go­
spodarki materiałowej. —

Wpisy — Kraków, Wygoda
9. tel. 593-14 i Floriańska
38, tel. 538-25. K-6094

Sprzedaż
CEGLE szamotową (16.000)
okazyjnie sprzedam. Wia­
domość: Kraków, tel. —

411-03. 25717-g
NOWY ciągnik . .Ursus”,
rok produkcji 1957 oraz

przyczepę dłużycową, oka­
zyjnie sprzedam. Szczecin,
śląska 40/13. A-281

Nieruchomości

DOM mieszkalny 18X9 m,
pod dachówką, chlew
9X6 m, ziemię od 1,2 ha
do 8 ha, sprzedam. Rafiń-
ski, Mamlicz, pow. Szubin

K-6602

SPRZEDAM pilnie 12 ha
ziemi pszennej, w tym 1
ha łąki z torfem, aktem,
własności,

"'

masywne. ...

inwentarz, ze zbiorami lub
bez, powiat Mogilno, cena

przystępna. Wiadomość:
Jakubowski. Mogilno. Mic­
kiewicza 1. Bydgoskie.

Zabudowania
Żywy, martwy

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 9 ha — Zofia Trojan,
Wilkowlczki p-ta Toszek,
pow. Gliwice. P-1168

Zguby
PATER Julian, ur. 19 X
1930 r., zam. w Jaworznie.
Osiedle Stałe, bl. 11/28,
zgubił wszystkie dokumen­
ty. Łaskawego znalazcę pro­
si o Ich zwrot na podany
wyżej adres. A-282

TALARCZYK Irena, zam4
Malec, zgubiła przepustkę
stałą nr 9186, wydaną
przez Kopalnię Węgla Ka­
miennego w Brzeszczach.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC
CHŁOPSKA”

WĘGRZCE
UNIEWAŻNIA

ZAGUBIONĄ

PIECZĄTKĘ
o brzmieniu:

, GS WĘGRZCE
KIOSK NR 1

MIEJSKI HANDEL
DETALICZNY
ARTYKUŁAMI

PRZEM.-SPOŻYWCZEGO
w WADOWICACH

ostrzega
przed kupnem

SKRADZIONEJ MASZYNY
DO PISANIA

marki „ERIKA” nr 1173070.
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Po okresie pewnego osłabie­
nia organizacyjnego Ochotni­
czej Rezerwy Milicji Obywa­
telskiej, następuje obecnie po­
nowny rozwój tej zasłużonej i

jakże potrzebnej organizacji.
Przytłaczająca większość spo­
łeczeństwa opowiada się prze­
ciwko rozwydrzonej przestęp­
czości gospodarczej, przeciwko
złodziejstwu, chuligaństwu,
nieporządkom publicznym.
Najofiarniejsi, najbardziej zde­
cydowani stają u boku MO,
rezygnując z wolnego czasu,

narażając swe zdrowie, a nie­
raz i życie.

Niestety, są ludzie na po­
ważnych nieraz stanowiskach,
którzy do działalności ORMO

do sprawy udziału w niej
„swoich” pracowników odno­
szą się niechętnie. Są dyrek­
torzy utrudniający utworzenie

w ich zakładach drużyn
ORMO-wsklch, chociaż z o-

chroną majątku społecznego w

tych samych przedsiębior-

1 Duży sukces

Sojusznicy

publicznego

tancerzy WSE
w Rumunii

Na zaproszenie Związku
Studentów Rumuńskich bawił
we wrześniu w Rumunii 19-
osobowy zespół tancerzy Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej z

Krakowa.

Zespół WSE należy do jed­
nych z najlepszych w kraju.
Był kilkakrotnie nagradzany
na różnych festiwalach stu­
denckich. Kierownikiem jego
od 9 już lat jest Henryk Du­
da. Studenci WSE występo­
wali w Bukareszcie, Konstan­
cy nad Morzem Czarnym i w

szeregu innych miastach ru­
muńskich wszędzie spotykając
się z dużym zainteresowaniem
publiczności, zdobywając suk­
cesy.

Najbardziej podobały się
tańce rzeszowskie, taniec pa­
stuchów krakowskich, jak ró­
wnież groteska ludowa. Dodać
należy, że do olbrzymich suk­
cesów zespołu WSE przyczy­
nił się również rektorat tej u-

czelni, który pomagał zespoło­
wi finansowo w okresie ich
przygotowań do wyjazdu. (SP)

< Kasze THiasto >
Krzyżówka Nr 41

„Orwga tta uL Cubicz

Młodzież ZMS

podejmuje inicjatywę
T nicjatywa „Gazety Krakowskiej” spotkała się z żywym
* oddźwiękiem wśród członków Związku Młodzieży So_
cjalistycznej. Komitety Dzielnicowe ZMS Stare Miasto i
Grzegórzki przyjmują w tej chwili zgłoszenia młodzieży,
która deklaruje pracę społeczną przy robotach na ulicy Lu­
bicz.

itwach bywa nlo najlepiej...
Rady Narodowe dotychczas nie

podjęły uchwał zapewniają­
cych wykonanie (dla urlopowa­
nia na parę dni w miesiącu
członków ORMO) uchwały Pre­
zydium Rządu nr 446/54.

A tymczasem w MO wciąż
brakuje ludzi. Dzięki pomocy
ORMO można by zorganizo­
wać więcej nocnych patroli,
lepiej kontrolować ruc?T,
sprawniej zwalczać dotkliwe

bolączki społeczne.
Dlatego z uznaniem obser­

wujemy wysiłki samorządu
ORMO przy KD MO Stare
Miasto, zdążającego do potro­
jenia w najbliższym czasie

liczby swych członków.

ORMO-wcy tej trudnej dziel­
nicy z powodzeniem likwidują
awantury, spekulację, rozboje.
Toteż z szacunkiem wymie­
niamy tu nazwiska

Franty, Józefa Ligęzy, Mieczy­
sława Krupińskiego czy Zdzi­
sława Sikorskiego — z poświę­
ceniem pełniących bezintere­
sowną służbę w szeregach
ORMO.

Sprawa rozwoju ORMO cie­
szy się poparciem wszystkich,
którym leży na sercu dalsza

poprawa stanu bezpieczeń­
stwa, porządku i ładu społecz­
nego w naszym kraju.

W poniedziałek wykazy o-

chotników zostaną przekazane
do Zarządu Gospodarki Ko­
munalnej RN m. Krakowa,
który wyznaczy dni i godziny
pracy. Ochotnicy, jako niefa­
chowcy, zatrudnieni zostaną

Wyniki konkursu na Imiona lwiątek
ogłosimy we wtorek 30 bm

przy pracach pomocniczych,
których przeprowadzenie oczy­
wiście posiada także wielkie
znaczenie dla przyspieszenia
terminu zakończenia prac.

A więc już w przyszłym ty­
godniu na ul. Lubicz ujrzymy
młodzież ZMS przy społecznej
pracy dla dobra wszystkich
krakowian, (z)

Janiny

Wostatnich
dniach ,w dal­

szym ciągu napływały
propozycje imion dla

lwiego przychówku ,w Cyrku
„Din — Dona”. Czytelnicy na­
si wykazali wielką pomysło­
wość w tej dziedzinie. W kon­
kursie na Imiona oiprócz doro­
słych wzięło udział także wie­
le dzieci. Oto jeden z listów:

„Mam 8 lat,, nazywam się
Aniela Doerre, Kocham ka­
żde zwierzątko. Mam z gu­
my małego też lewka, któ­
ry nazywa się Aza od pu­
styni, na której są oazy. Te
małe lwiątka nazwałabym
tak: Maja, Miła, Baśka,
Hanka, Czarusia, Amba,

Sgrstftti

Garmażeryjne
remanenty

prze-

poni-

pro-

Jednym z najprzyjemniejszych
chyba sklepów w Krakowie jest
sklep garmażeryjny MHM przy
ul. Szewskiej. Dlaczego? Z pro­
stego powodu, możesz tam bracie

(szczególnie gdy należysz do ga­
tunku mięsożernych) otrzymać
przy względnie malej kolejce ku­
pujących takie przysmaki, jak:
szynkę pieczoną, lepsze kiełbasy,
jakieś wymyślne boczki, móżdżki,
wątróbki... Notatki tej bynaj­
mniej nie piszemy w celach rekla-

miarskich, raczej wprost
ciwnie. A o tym właśnie

żej.
A więc miłe (dla żołądka)

dukty, miła (dla oka i w ogóle)
obsługa, ale bardzo niemiłe po­
dejście jeżeli chodzi o sprawy
czystości. Czekając na obsłużenie

mimo woli zwracamy oczy w kie­
runku sufitu. I co widziem, pro­
szę klejenta (jakby powiedział
Wiech), co? Kafelki pokryte so­
lidną warstwą kurzu, pajęczyno­
we firanki zwisające z sufitu i

temu podobne akcesoria.

Zainterpelowane kierownictwo

sklepu wyznało, że od miesiąca
nie może się doprosić cd rodzonej
dyrekcji spowodowania
tych „higienicznych’*
tćw.

Ciekawi jesteśmy czy
a wyżej wspomniana
MHM w ten sposób chce dodać

apetytu amatorom smakowitych
garmażeryjnych przysmaków?

(zeż)

usunię ci a

rernąnen-

szanowna,

Dyrekcja

Zjazd Opiekunów
Społecznych

Zabytków i Przyrody
W ramach Tygodnia Ochro­

ny Zabytków Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze urządza V Okręgowy
Zjazd Opiekunów Społecznych
Zabytków i Przyrody, który
odbędzie się w dniach 27 i 28
września br. w Ojcowje.
Zjazd, który zapowiada się
bardzo interesująco ma na

celu dokonanie przeglądu pra­
cy Komisji Opieki nad Za­
bytkami i Ochrony Przyrody,
draż ich opiekunów tereno­
wych. Również omawiane bę­
dą plany pracy na rok przy­
szły.

Głównym zadaniem tej pra­
cy będzie rozszerzenie sieci O-
piekunów Społecznych pod
hasłem „Każdy zabytek pod
opieką PTTK”, propaganda
idei ochrony wśród społeczeń­
stwa a w szczególności tury­
stów i wczasowiczów.

W Zjeżdzie wezmą udział
poza Opiekunami Społecznymi
przedstawiciele Ministerstwa
Kultury i Sztuki, Wojew. Kon­
serwatorzy Zabytków i Przy­
rody oraz przedstawiciele Za­
rządu Głównego PTTK.

Uczestnicy Zjazdu zwiedzą
zabytkowy zamek w Piesko­
wej Skale oraz Ojcowski Park
Narodowy wraz z zabytkami
architektury i przyrody.

Lala. Może które będzie
się podobać?".

Są również rozwiązania kon­
kursu wręcz naukowe. Ob. Zo­
fia Zabłocka z mężem nade­
słali 72 propozycje, każda z

nich opatrzona jest małym
komentarzem objaśniającym
, rodowód" imienia — duża
ich część pochodzi z greki,
łaciny, a nawet sanskrytu.

Wyniki konkursu ogłosimy
już w najbliższy wtorek, 30

bm. W tajemnicy podajemy,
że oprócz podanych nagród —

albumu o zwierzętach i bile­
tów do Cyrku, przewidujemy
nagredę nadzwyczajną w po­
staci wykonanego przez na­
szego fotoreportera pamiątko­
wego zdjęcia w towarzystwie
.lwiątek.

0 Narada szkoleniowa dla le-

karzy-pediatrów odbędzie się dziś

tj. 27 bm. o godz. 9 w Klini­
ce Dziecięcej przy ul. Okopy 6.

*

0 W niedzielę w operze Mo­
niuszki „Halka”, którą zobaczy­
my na scenie Teatru im. Słowac­
kiego, wystąpią gościnnie w roli
Jontka — Bogdan Paprocki (tenor
Opery Warszawskiej i Śląskiej), a.

w roli Stolnika — Tadeusz Maj- Jest to ostatnia niedziela — poże-
gier (bas Opery Gdańskiej). 1 gnanie sezonu na Wiśle.

S2

9 Zgłaszajcie się do szere­
gów ORMO przy KD MO
Krak. Stare Miasto, ulica Sze­
roka nr 35 — parter. Informa­
cji udziela się codziennie od
godz. 18 do godz. 21.

Ma wokandzie sądowej
HEMANENT... PUDEŁEK

W dniu wczorajszym przed
dem w Krakowie rozpoczął
proces Stanisława Czerskiego, ma­
gazyniera Krakowskiej Hurtowni

Farmaceutycznej, który przez za-

niedbywan e obowiązków służbo­
wych doprowadził do powstania
manka w wysokości blisko 30.000

złotych. Sprytny magazynier dla

ukrycia braków przedstawił do
remanentu... puste pudelka. Z te­
go względu,
tową miała

ozy pudelka
czą sprawa
kandzie sądowej.

DROGIE KRÓLIKI

W dniu dzisiejszym zaś odbędzie
się rozprawa przeciwko Tadeuszo­
wi Cholewie (i czterem jego koai-

panom), który postanowił zrobić
interes na królikach i drobiu. We

tym celu, będąc referentem sku­
pu surowców terenowych Spół­
dzielni Pracy Przemyślu Spożyw­
czego pobrał zaliczkę z kasy na

skup królików i drobiu w wyso­
kości 64 tys. zł. Wiadomą jest
rzeczą, że króliki mają mocne

skoki. Okazało się. żc pieniądze
przeznaczone na ich zakup —

także. I stąd cały proces.

DROGA KONSUMPCJA

Są-
się

iż komisja remanen*

poważne wątpliwości,
mają wartość leczni-
znalazła się na wo-

(cz)

Spółdzielni SCh w Węgrzcach
bił — pie ma tu co ukrywać
„pociągać”. To zamiłowan e

prowadziło do opuszczenia się
pełnieniu obowiązków, do 1

prowadzenia bieżącej dokumenta­
cji magazynowej 1 wreszcie do
zaniechania opieki nad powierzo­
nym mieniem. Koszty libacji wy'
niosły jak dotąd 86.000 zl. Nad

dodatkowymi zastanowi «:ę w

dniu dzisiejszym Sąd.
(cz)

lu-

do-
w

nle-

Tadeusz Brudnik, kierownik

magazynu rozdzielczego Gminnej

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KOMITETU

WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1.

S—51

czyli rubryka:
czeto oie ma

w sklepach
— Lubisz grzyby?
— Niam, niani, niam!...

Tak, ale 1 kg prawdziwków
czy kozaczków na krakow­
skich placach targowych ko­
sztuje 60—70 zł! Lubimy więc
grzyby raczej... platonicznie.
Nic dziwnego, że ceny grzy­
bów są tak wysokie, skoro ich

skupem zajmują
przedsiębiorstwa
na eksport.

O skupie dla

rynku wewnętrznego nie sły­
chać nic. Toteż, jeśli na któ­
rymś ze straganów pojawi się
kupka grzybów — ich posia­
daczka droży się niesłychanie.

A grzyby w tym roku obro­
dziły!

I nie trzeba po nie jechać
nigdzie daleko! Są w połud­
niowych częściach naszego wo­
jewództwa, są w Rzeszow-

skiem, Kieleckiem... Ale u nas

to trochę tak, jak
łaby dzisiaj Marie

— Narzekają, że

prawdziwków? A

jedzą pieczarek?

się wyłącznie
nastawione

zaspokojenia

powiedzia-
Antoinette:

nie mają
czemu nie

KRZYŻÓWKA NR 41
Poziomo: 2. Nauka o świetle,

8. Litera grecka, 9. Wielka beczka,
kadź, 10. Czółno, mała łódka. 11 .

Nazwa stowarzyszenia artystów-
grafików w okresie międzywojen­
nym, 12. Koło świecące otaczające
czasem słońce i księżyc, 14. Ozdob­
na roślina doniczkowa, 15. Półwy­
sep w Australii, 1«. imię żeńskie,
20. Staropolska miara objętości, ró­
wna kilkunastu garncom, 21. Reli­
gia założona przez Mahometa, 24.
Postać z „Pana Tadeusza”, 27.

Odległość między dwoma postoja­
mi, 28. Tytuł zwierzchnika ducho­
wnego mahometan, 31. Stolica Ło­
twy, 32. Owad żądłowy, 33. Pier­
wiastek chemiczny bardzo rzadko

spotykamy. 34. Mgła nad mokradła

mi, 35. Nie daje spać Sycylijczy­
kom, 36. Gorączkomierz.

Q 28 września 1958 r. (niedziela)
odbędą się 3 przejażdżki statkiem

„Światowid” po Wiśle do N. Huty
o godz. 11, 14 i 16.30 . Odjazdy sta­
tku nastąpią z przystani obok Wa­
welu (wylot ul. Bernardyńskiej).

o kształcie podwójnej rury, 3.

Strój adwokata, 4. Pora roku, 5.

Biust, piersi, 6. Pierwiastek che­
miczny występujący w ruidach

uranowych, 7. Obszar, otoczenie,
środowisko, 22. Greckie bóstwa

karzące W postaci drapieżnych
ptaków z twarzą kobiecą, 13. Po-

ziomnica, 16. Ospa, 17. Deska do

przejścia przez strumyk. 19. Imię
Asnyka, 20 Rzymski Eros, 22.
Dwadzieścia dwa centymetry, 23.
Termin używany przy tresurze

psów, 25. Odznaczenie, 26. Wy­
wiadowca, 28. Jeden ze znanych
zespołów autorów filmowych, 29
Umowa handlowa o przewóz to­
waru do określonego miejsca, 30.

Międzynarodowa Federacja Sza­
chowa.

rozwiązanie
KRZYŻÓWKI NR 40

Poziomo: 9. otoczak, 12. ame­
tyst, 15. tarło, 17. adapter, 13.

dawka, 20. USA, 21. elew, 22. O-

wen, 23. kół, 24. ATA, 26. Ina, 27.

Sas, 29. rum, 30. szok, 31. Akra;
33. aktyn, 34. Orion, 35. kark, 37.

Sawa, 38. Rak, 40. ana, 41. ton;
43. grom, 46. Wola, 48. Ali, 49.

Paria, 51. platyna, 52. klaka, 53.
bezmiar. 54. koliber.

Pionowo: 1. forsa, 2. ZOO, 3.

szalik, 4. Skawa, 5. patos, 6. Te­
resa, 7. Cyd, 8. otwór, 10. tła;
11. Aden, 13. mewa, 14. sak, 16.

autokrata, 19. kłusownik, 25. Uz­
nam, 28. krowa, 30. syk, 32. ara,
36. karpie, 37. Solali, 39. korba,
40. alarm, 42. nie, 44. Oia, 45.

Mann, 46. wyka, 47. ono, 48. ale,
50. Aza, 52. KBK,

Szyfrogram: CZY JESTES

STAŁYM PRENUMERATOREM

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”?

Klucz pomocniczy: świt, maj;
cymes, Teresa,, kret, Jena, pro­
tezy, Grek, loży, sumka.

Odszukaj prawidłowe odpowie­
dzi: 1. Miasta w ZSRR: Magadan
1 Anadyr; 2. Drzewa iglaste: mo­
drzew i cis; 3. Opery: Dziewica
Orleańska i Konrad Wallenrod;
4. Powieści , J. I . Kraszewskiego:
Kunigas i Infantka; 5. Nagrody
Nobla otrzymali: Curie-Sklodow-
ska i T. Mann; 6. Pierwiastki
chem.: dysproz i promet; 7. Sto­
lica Radzieckich Republik Zwią­
zkowych: Alma-Ata 1 Moskwo;
8. Szczyt w Azji: Gurla Manda-

ta; 9. Gwiazdozbiory: B.iźnięta
i Kozierożec; 10. Miary staro­
polskie: antał 1 kamień,

*

Na podstawie losowania nagrOJ
dy książkowe za prawidłowe
rozwiązanie krzyżówki nr 40 o-

trzymują: Janina Kwiatkowska,
ul. Bohaterów Stalingradu 70/6,
Władysław Kot, ul. Kochanow­
skiego 22/16, Jadwiga Zaborow­
ska, al. Słowackiego 15a, Leoka­
dia Dedo, ul. Marka 33/5, Stani­
sław Golińskł, ul. Solskiego 4. —

Nagrody zostaną rozesłane po­
cztą,

Tydzień pomocy
dla zwierząt

Pionowo: 1. Żagiel na tylnym
• maszcie, 2. Instrument muzyczny

□

Kłopoty z lokalizacją

Oddział Ochrony Zwierząt
istniejący przy Lidze Ochro­
ny Przyrody organizuje w

dniach od 5 do 12 październi­
ka „Tydzień Pomocy
Zwierząt”.

W tygodniu tym chodzi
ganizatorom o zdobycie
wych członków dla Oddziału
oraz środków pieniężnych
Przeprowadzone zostaną poga­
danki w szkołach krakow­
skich. Jest to szczególnie wa­
żna sprawa, bowiem Krakow­
ski Oddział Ochrony Zwierząt
ma prawie codziennie sygna­
ły świadczące o straszliwym
okrucieństwie młodzieży wo­
bec zwierząt. Gromady młodo­
cianych chuliganów włóczą się
w poszukiwaniu bezbronnej
ofiary. Do biura Oddziału przy
ul. Garbarskiej 11 przyniesio­
no niedawno martwego gołę­
bia, któremu jakiś chłopiec
przebił drutem oko. Inny u-

czeń szkoły przy ul. Szujskie­
go został przyłapany na obi­
janiu o mur związanego ży­
wego gołębia. Przyniesiono ró­
wnież koty z odciętym języ­
kiem i wydłubanymi oczyma.

Regularne pogadanki o

nieczności humanitarnego
sunku do zwierząt, są
dzieci b. potrzebne. (SP)

27
WRZESIEŃ

Sobota

Godz. 17.00: Program dla dzieci

starszych. Magazyn nr XII. 18.15:
Film dokumentalny. 18.30: Aktu­
alności. 19.00: Program tygodnia.
19.15: Co zobaczymy na ekranach
kin? 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: Koncert rozrywkowy. 20.30:

Neapol — miasto milionerów —

film fabularny produkcji wło­
skiej.

15, 17, 19.15. ŚWIT: „Czarci żleb"

(sensac., polski, 10 lat) — 10, 12;
„Cichy Don”, seria III (psych.;
radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ZWIĄZKOWIEC: „Dziewczyna z

domu poprawczego” — 17, 19. —.

CHEMIK: „Sycylijskie wakacje”
— 15, 17, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Wieczorni goście” — 15.45, 18,
20.15. ROTUNDA, KULTURA: jak
W sobotę. ISKIERKA, WIEDZA;
TĘCZA: program dla najmłod­
szych — 11, 12 (po południu jak
w sobotę). MELODIA: Program
dla dzieci — 10.30, 12, „O.K. Ne­
ron" — 15.45, 18, 20.15.

dla

or-

no-

ko­
ster
dla

TEMIlf^ ^RAOIO^ ittom,

SŁOWACKIEGO: ,,Popas króla

Jegomości” — 19.15; Sala KLUBU

ZZK: „Przedszkole miłości” —

19.30; — MODRZEJEWSKIEJ:

„Tramwaj zwany pożądaniem” —

19.15; KAMERALNY: „Bogowie
deszczu” — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Czarodziejska rzepka” — 15,
„Cudzoziemczyzna” — 19.15; LU­
DOWY: „Turandot” — 19.15; MU­
ZYCZNY: „Wiktoria i jej huzar”
— 19.15; RAPSODYCZNY: „Ody-
se.a” — 19.15. GROTESKA: „Pta­
sie mleko” — 14, 16.30; KOLEJA­
RZA: „Jej pierwszy dancing”
— 19.

CYRK Nr 1 (Błonia) — 19.15.

Właściwie to tak można —

nie uwłaczając oczywiście ni­
komu — zatytułować ten ma­
ły wywiadzik, jaki przypad­
kowo przeprowadziłem z pre­
zesem Międzyzakładowej Spół­
dzielni Mieszkaniowej
dzielczości Pracy, mgr
mundem Mikschem.

— Bo ja, rzeczywiście
brażałem sobie — mówi
Miksch — że gdy przyjdę do
jakiegokolwiek urzędu i po­
wiem, że zawiązała się spół­
dzielnia mieszkaniowa, to w

dobie obecnych trudności lo­
kalowych każdy powita taką
inicjatywę z otwartymi ręko­
ma i będzie się starał jak naj­
lepiej i jak najszybciej umo­
żliwić nam budowę. A tu tym­
czasem jak po grudzie... Np. w

Miejskim Zarządzie Architek­
toniczno-Budowlanym „gaszą”
nasze zapały raz za razem,
zawsze znajdując jakąś prze­
szkodę w lokalizacji. Bo tu

będzie sierociniec, tu garaż, tu
zieleniec... Podaliśmy już 17
parcel budowlanych np. przy

Spół-
Ed-

wyo-
mgr.

ul. Dzierżyńskiego 115, 94-98,(
przy Miedzianej-, przy Boha­
terów Warszawy, przy Ska­
wińskiej-Bocznej, przy al. Sło­
wackiego 3 (tu ma być wła­
śnie ów garaż). Mamy zgodę
na parcelę przy ul. Brodowi-
cza, ale tutaj właściciel chce
po 300 zł za metr kw.. i...
mniejszą parcelę dla siebie. A
my przecież nie możemy lek­
ką ręką przepłacać, grymasów
nie mamy, chcemy tylko par­
celę z wodą, gazem, chodni­
kiem i niezbyt oddaloną od
tramwaju.

Takie to ma zmartwienie
prezes spółdzielni mieszkanio­
wej mgr Miksch. Zmartwienia
poważne, bo przecież członko­
wie wpłacili już 200.000 zł, do
końca roku wpłynie jeszcze
około milion zł, a kredyty
państwowe też czekają. Tylko
czas nie czeka...

Wypadałoby zatem, by Za­
rząd Architektoniczny jakoś
sympatyczniej potraktował
sprawę lokalizacji budynku tej
spółdzielni.

Kalendarzyk
imprez

sportowych
Sobota:

PIŁKA NOŻNA

Godz. 16 boisko Garbarni — to­
warzyski mecz

ski.
Garbarnia — Dąb-

TENIS STOŁOWY

Godz. 18 sala

spotkanie o mistrz. II ligi Stal
Mielec — Cracoyia.

Al. Mickiewicza 1,

POKAZY PŁETWONURKÓW

Godz. 16 kąpielisko Cracoyii
przy Al. 3 Maja.

KOSZYKÓWKA

okruchy
SŁAWKOWSKA 3!

Ten jeden numer

domu spośród kil­
kudziesięciu wybi. ał

się 20 bm. na sław­
nej ulicy Sławkow­
skiej: lampka o-

rientacyjna świeci­
ła się przez cały
dzień.

BOH. WESTER­
PLATTE

czerwo-

nad

naprzeciw
Pożarnej,

czekał, cze

— Oho — będą
wyjeżdżać! — po­
wiedział motorowy
„10-tki” — i nie
ruszał z przystanku
na widok

nego światła

jezdnią
Straży
Czekał,
kał, aż wysiedliś­
my i poszliśmy do
oficera dyżurnego
Straży, gdzie wy­
wołaliśmy małą
konsternację i zga­
szenie lampy, którą

za‘pomni ano

wyłączyć...

0487

Funkcjonariusze
MO nie zapisali nu­
meru

który wbrew
woiaemu

regulacji
przejechał
przez skrzyżowanie
pod Pocztą Główną
w sobotę 20 bm. Ok.

godz. 15, w kierun­
ku z ul. Waryńskie­
go na Boh. Wester­
platte,
więc
0487.

Ford
Kierowca otrzyma

zapewne odpowie­
dnie wyrazy uzna­
nia.

samochodu,
czer-

światłu
ruchu

szybko

Podajemy
ów numer:

Wóz marki
lub Chevrolet.

CENNA

INICJATYWA

Niezwykłą pomy­
słowość wykazała
piekarnia przy ul.

Ludowej 6. W bo­
chenku chleba zna­
leźliśmy zapałkę

przystruganą xv ten

sposób, że może słu­
żyć za wykałaczkę.
Po skonsumowaniu

pieczywa, można by
więc od ra u wyczy­

ścić sobią zęby,
•gdyby nie obawa,
że wykałaczka była
już używana przez
któregoś z pełnych
inwencji piekarzy...

ZASŁUGA

Złoty medal
Gdańszczan (którzy
rywalizują z Kra­
kowem w czystości
miasta) powinien o-

trzymać
samochodu

wego nr

który 26 bm. około

godz. 12 pędził przez
ul. Basztową i roz­
siewał po jezdni ka­
wały brudnego pa­
pieru pakunkowego.
Tylko tak dalej, a

na pewno przegra­
my z Gdańskiem.

PIŁKA NOŻNA

ŻUŻEL

Godz. 11 — sala
nifestu Lipcowego
kanie koszykówki
znań — Kraków.

kierowca
ciężaro-

KR 0113,

WKKF ul. Ma-

27, półfin. spot-
juniorek Po-

Godz. 15 — stadion Wandy,
wa Huta — zawody żużlowe
Gorzów — Wanda.

No-
Stal

Godz. 11 —

tytuł mistrza
nów — Unia

stadion Cracoyil — o

ligi okręg. Unia Tar-

Oświęcim.

Godz. 19.00, sala WKKF, ul. Ma­
nifestu Lipcowego 27, półfinały
koszykówki juniorek Łódź — Po­
znań. O 17.30 towarz. spotkanie
kobiet Wisła — Cracovla.

Niedziela:

Godz. 8 — Zwierzyniecka 21, —

start oguln. raidu motocyklowego
kobiet: godz. 0 — raid oldboyów.

KOSZYKÓWKA

APOLLO: „Dzień gniewu” (dra­
mat histor., duński, 16 lat) — 10,
12.15 „Sobotni wieczór” (współcz.

jugosł., 16 lat) — 16, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Cichy Don”, seria
I i II (psych., radź., 16 lat) — 10;
„Kochankowie z Werony” (dra­
mat miłosny, franc., 18 lat) —

16; „Cichy Don” seria I i II

(psych, radź. 16 lat) — 18.15. —

WANDA: „Dezerter” (sensac. wo­
jenny, polski, 14 lat) — 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Cyrano de

Bergerac” (tragikomedia, USA,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: „Faustyna” (korne
dia, hiszp., 12 lat) 15.45, 18, 20,15.
SZTUKA: nieczynne. MŁ.
GWARDIA — nieczynne.
WRZOS: „Srebrny wiatr” (opo­
wieść liryczna”, CSR, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „Lecą
żurawie” (dramat, radziecki, 16

lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIT: „Ci­
chy Don” seria III (psych., radź.,
16 lat) — 15.45, 18,. 20.15. ŚWIA­
TOWID: „Dezerter” (sensac., wo­
jenny, polski, 14 lat) — 16,
18, 20.15. — Mała sala ŚWITU:
„Człowiek na torze” (sensac.
polski, 12 lat) — 15, 17, 19. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Czerwone
i czarne” seria I i II (dramat
miłosny, 16 lat) — 15, 18.30. Kino
letnie CASSINO: „Helena i męż­
czyźni” (komedio-farsa, franc. -wł.,
18 lat) —- o zmroku, około godz. 19.

Kino letnie CRACOYIA: „Ko­
chankowie z Werony” (dramat
miłosny, franc., 18 lat) o zmro­
ku, ok. godz. 19. Kino letnie
AMFITEATR: „Czarownice z Sa­
lem (dram., franc. -niem., 18 lat)
— o zmroku, około godziny 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Dziewczyna z

domu poprawczego4’ (NRD, 16

lat) — 17, 19. CHEMIK: „Sycy­
lijskie wakacje” — 19. ROTUN­
DA: „Bigamista” (wł., 14 lat) —

16, 18. KULTURA: „Dziewczyna
i dąb (jug., 16 lat) — 20. TĘCZA:
Program dla najmłodszych — 11,
12.30, „Tańczymy wśród gwiazd”
(austr., 16 lat) — 17.30, 19.30. WIE­
DZA: „Paryski listonosz’ (fr., 12

lat) — 17, 19.. SYGNAŁ: „Trzej
muszkieterowie” — 19.

Godz. 5.30: Stan pogody i wia­
domości. 5.36: Muzyka poranna.
6.30: Stan pogody i dziennik po­
ranny. 6 .40: Muzyka poranna. —

6.50: Gimnastyka. 7 .00: Radio —

reklama. 7 .15: Muzyka poranna.
8.30: Stan pogody 1 wiadomości.
9.00: Koncert rozrywkowy. 10.00:
Mozaika muzyczna. 10.35: Radio­
stacja młodości. 11 .00: Poranny
koncert chopinowski. 11 .30: Mu­
zyka i aktualności. 12 .04: Wiado­
mości. 12 .25: w rytmie tańca
i piosenki. 15.00: Wiadomości. —

15.10: Pieśni kompozytorów ro­
syjskich. 15.30: Dla dzieci. 16.05:

Skrzynka interwencji. 16.15: Pol­
ska muzyka operowa. 16.45:Dzien-
nik krakowski. 17 .00: Felieton
literacki. 17 .10: Amatorskie ze­
społy muzyczne. — 17.30: Dialogi
krakowskie (Jan Paweł Gawlik,
Stefan Otwinowski i Witold Ze-

chenter). 17.50: Mozaika tanecz­
na. 18.15: Na krakowskim rynku
— fakty, plotki, komentarze. —

18.30: Wiadomości. — 18.35: Kore­
spondencja z zagranicy. — 18.45:

„Opowiadanie adwokata”, słuch.

„Jana Kurczaba. Udział biorą:Ma-
ria Bednarska, Alicja Kamińska,
Katarzyna Meyer, Marta Stebnic-
ka, Jerzy Przybylski 1 Stanisław

Zaczyk. 19.30: Koncert inaugura­
cyjny Festiwalu „Warszawska
Jesień 1958", z kraju i ze świata

(w przerwie koncertu). 21.45: Mu­
zyka taneczna. 22.00: Wiadomości.
22.05: Matysiakowie. 22.35: Muzy­
ka taneczna. 23.20: Ulubione so­
naty. 23.35: Melodie taneczne. —

23.50: Ostatnie wiadomości. 24 .00:

Muzyka taneczna.

INTERNISTYCZNY: III Klinika
Chorób Wewn. AM, ul. Koper­
nika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37.
POŁOŻNICZY: II Klinika Poło,

żnictwa i Chor. Kob. ul. Prądnic­
ka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu PSK, ul. Kopernika 38.

jak w sobotę.

Godz. 19.00: Program dla dzieci

młodszych. Teatrzyk dla przed­
szkolaków przedstawi widowisko

Anny Chodorowskiej ,.Wyciecz­
ka”. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.15: „Siedmiu złodziei” — film

fabularny prod. włoskiej, dozwo­
lony od lat 12. 21 .45: Program
satyryczny. Przed kamerami wy­
stąpią Gozdawa i Stępień.

r
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Niedziela
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SŁOWACKIEGO; sala Klubu

ZZK; Rapsodyczny — jak w so­
botę; MODRZEJEWSKIEJ: „Ma-
demoiselle” — 15, „Tramwaj
zwany pożądaniem" — 19.15; KA­
MERALNY: „Henryk IV" — 16,
„Bogowie deszczu” — 19.15; ROZ­
MAITOŚCI: ,, Czarodziejska rzep­
ka” 11, „Cudzoziemczyzna”
— 19.15; LUDOWY: „Jakobowsky
i pułkownik" — 19.15; MUZYCZ­
NY: „Halka” — 14; GROTESKA:

„Ptasie mleko” — li, 16.30; KO­
LEJARZA: „Jej pierwszy dan­
sing” — 15, 19.

*

CYRK DIN-DONA Nr 1 (Bło­
nia) — 15.15, 19.15.

Godz. 6.03: Muzyka poranna. -•

6.30: Stan pogody i wiadomości.
6.36: Muzyka poranna. 7 .25: Pro­
gram dnia. 7 .30: Stan pogody
i dziennik poranny. 7.40: Muzyka
poranna. 8.30: Stan pogody i wia­
domości. 9.00: Felieton Antoniego
Wasilewskiego. 9.20: Audycja sa­
tyryczna. — 9.50: „Od melodii do
melodii”. 10.30: „Nowe nagrania”.
11.00: „Nowele wybrane” — „O—
Shichi”. 11.30: Słuchamy muzyki
ludowej. 11.50: Program dnia. —

12.04: Poranek symfoniczny. —

13.40: Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci. 16.00: Muzyka rozrywko­
wa. 16.10: Audycja poetycka. —

16.30: Koncert chopinowski. 17 .00:
Wiadomości. 17 .05: Korsponden-
cja z zagranicy. — 17.15: Zespół
Pieśni i Tańca „Śląsk”. 17.40:

Spartakiada Wojskowa. 17.55: Re­
wia piosenek w opracowaniu Lu­
cjana Kydryńskiego. 18.25: Au­
dycja regionalna. 18.39: „Rozmo­
wa z bohaterem”, słuch, fragm.
książki Ludwika Aszkenazego „E-
tiudy dziecięce”. 19.30: Festiwal
„Warszawska Jesień 1958” (w
przerwie dziennik wieczorny.) —

22.00: Wiadomości. 22.05: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe. —

22.35: Krakowskie aktualności

sportowe. 22.45: Muzyka tanecz­
na. 23.09; Muzyka różnych naro­
dów. 23.50: Ostatnie wiadomości,
24.00: Muzyka taneczna.

OiEM—I

źużlo-
vv nie-
15, na

fotore-

INTERNISTYCZNY: II Klinika
Chorób Wewnętrznych Koperni­
ka 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, ul. Kopernika. 21.
POŁOŻNICZY: I Klinika Poło­

żnictwa, Kopernika 23_ ,

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

Na rogu ul. Karmelickiej i Alei
Trzech Wieszczów ustawiono lu­
stro poprawiające znacznie bez­
pieczeństwo ruchu. Spodziewamy
się, że takie same znajdą się
wkrótce na innych skrzyżowa­
niach. Fot. A. Piotrowski

UWAGA! UWAGA!

O Podczas zawodów
wych, które odbędą się
dzielę, 28 bm. o godz.
stadionie Wandy, nasz

porter wykona zdjęcie do kon­
kursu „Poznaj siebie”. Jedna
z osób uchwyconych obiekty­
wem otrzyma cenną nagrodę
książkową. Zdjęcie konkurso­
we zamieścimy we wtorek 30
bm.

APTEKI i
Dietla 76, Rynek Główny ■45,

'Rakowicka 12, Długa 88, Sena­
torska 5, Pstrowskiego 7, Rewo­
lucji Październikowej 6.

APOLLO. „Dzień gniewu" (dra­
mat histor., duński, 16 lat) — 10,
12.15; „Sobotni wieczór” (współ­
cz., jugosł., 16 łat) — 16, 18, 20.15.
UCIECHA: „Cichy Don”, s. I i II

(psych., radź., 16 lat) — 10; „Ko­
chankowie z Werony" (dramat
miłosny, franc., 18 lat) — 16;
„Cichy Don”, seria I i II (psych.,
radź., 16 lat) — 18.15. WANDA:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Dezerter” (sensac. wojen­
ny, polski, 14 lat) — 16, 18,, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Cyrano de Berge­
rac” (tragikomedia, USA, 12 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: „Faustyna” (komedia,
hiszp., 12 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. SZTUKA, MŁ. GWAR­
DIA — nieczynne. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Srebrny wiatr” (opowieść liry­
czna, CSR, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Lecą żura

wie” (dramat, radziecki, 16 lat) —

Powstaje Klub

Rusycystów
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko-Radzieckiej Zarząd Woje­
wódzki w Krakowie postano­
wił utworzyć Klub Rusycys­
tów, skupiający osoby posia­
dające znajomość języka ro­
syjskiego oraz pragnące pogłę­
biać wiedzę o kulturze naro­
dów Związku Radzieckiego.
Klub w programie swej dzia­
łalności przewiduje m. in.
przeglądy filmów w wersji ro­
syjskiej, dyskusje, spotkania
z przedstawicielami Związku
Radzieckiego, wieczory kon­
wersacji oraz wieczorki towa­
rzyskie.

Klub postara się o umożli­
wienie swym członkom wy­
cieczek do Związku Radziec­
kiego.

Zapisy do Klubu przyjmuje
sekretariat ZW TPPR Rynek
Gł.20Ip.odgodz.8do10
(telefon 248-98).


